| ; ; CENA 
j \ pRix A Fr. 


ADRES ADMINISTRACJI : 
82, quai Jemmapes, Paris X 
lelefon : będzie podanv później. 


Konto czekowe R. C. 645622 
PRENUMERATA : 


We Francji w Polsce i Zagranica 

e zm Miesięczna J* Ima ROCZNE. 18— zł. 
Kwartalna O: frat BOłtocznańy 0, zł 
Półroczna 18 fr. Kwartalna 450 zł. 
Roczna 36 fr. Miesięczna 1,50 zł. 


POLONAIS cn FRANC 


Zmiana adresu 1 fr. 
Nadesłanych rękopisów się nie zwraca. 
Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie 

odpowiada. 


i o" T 
R 
Hebdomadaire Polonais 
religieuse, sociale et de formation 


d'Information, 
intellectuelle. 


Tygodnik Informacyjny. poświęcony sprawom 
społecznym, religijnym i kulturaino - oświatowym. 


“ROK XIV. —4. Nr 31. Niedziela 31 Października ( Octobre) )1937 


Komunizmowi 


Redaktor Ks. L. Makulec 


€ 


BAM | DARA sql 


2 » 
s SZ a 


Aby służyć 


sprzeciwiajci 
L/ 


Z 


Chrysiusowi-Królowi 


sie mocni 


w sposób widoczny królestwami tego 
świata, Jego wpływ niewidzialny bez- 
przestannie czuć się daje nawet w 
sprawach doczesnych (Ch-V. Heris. 
[ajemnica Chrystusa) i mówi dalej 
Ojciec eris: „Czy nie otrzymał On 
zarządów nad całą naturą stworzo- 


we wierze! 


względem Chrystusa-Króla nie jest je- 
szcze większy z racji swobody i wol- 
ności jaką nam zostawia w manifes- 
towaniu naszych 
ByCh. 


zdolności natural- 


Dlaczego mielibyśmy się wstydzić 
twierdzenia że każdy czym w któ- 


w o P D © EB 
Na SW Mar || Pannie ng? Wszystko jest rządzono przez du-|rym brak porządku, opromieniony 
| || œ || szę Chrystusa, która jest ponad blaskiem nauki Chrystusa zostanie 
(Dalszy ciąg). wszystkiemi stworzeniami (Św. To-|zrównoważony, harmonijn? i piękny. 
masz). Kto może wypowiedzieć szczęście 


To królestwo duchowne jest przela- 
ne tu na ziemi na Piotra i Biskupów. 
Księża i laicy tworząc kościół naucza- 
jący mogą być przez Papieża i Bis- 
kupów upoważnieni do nauczania re- 
ligji, bronienia prawdy, do walki prze- 
ciwko neiprzyjacielom Chrystusa i o- 
woców pracy misjonarskiej. 

Z tego wynika: 

l Ważność Chrztu i Bierzmowania. 

2 Potrzeba łączriości kościoła nau- 
czającego z Chrystusem-Królem na 
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niędzmi, sposób nauczania, ustawa 
małżeństwa etc., powinni wiedzieć, że 
pracują ubocznie dla królewstwa du- 
chowego Chrystusa i z tego powodu 
powinni być posłuszni Chrystusowi- 
Królowi i Jego przedstawicielom na 
ziemi będąc ich współpracownikami 
w celach apostolstwa jasno określo- 
nego. To co nazywa się zwyczajnie, 
szczególniej we Francji, dzieła pomoc- 
nicze Akcji katolickiej. 

Prawdą jest, że jedynie tylko Chry- 


Do Niego więc wyłącznie należy 
przelanie królom którzy uznają Jego 
najwyższą władzę, świateł, których 
potrzebują w spełnianiu swoich rzą- 
dów, błogosławić narody będące pod 
ich władzą, dać pokój prawdziwy, Je- 
go pokój na ziemi. 
Pax Christi in regno Christi. 

My wszyscy bierzemy udział w tem 
królowaniu o ile jesteśmy hic ot hu- 
nc naznaczeni w rządzie, w admini- 
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ludzkości gdyby wszyscy tak jednost- 
ki, rodziny jak i państwa  zechciały 
być rządzone przez Chrystusa”. 
Wnioski: Widać z tego że we 
wszystkich dziedzinach działalności 
ludzkiej mogą oni chcieć łączyć się 
„sub signis Christi Regis' i zobowią- 
zywać się do spełnienia tego wszyst- 
kiego co jest niezbędnem aby błogo- 
sławieństwo Boże spłynęło na nich. 
Po tem przedstawieniu sprawy tro- 


zr A + sin od a e Sagi w tworzeniu rzeczy natural- chę teoretycznem pozwalamy sobie 
czele. stus może wszystkiem kierować do| *. | | > Poza 
| es i nych. przedstawić naszym przyjaciołom Po- 
3 Obyczaj a raczej niezbędna ko- | swojego celu, że ta praca społeczna : | ! 
paka! 2 k j > j Trzeba całe społeczeństwo ziems- |lakom, całokształt przyszłych zamia- 
nieczność korolacji z Chrystusem-Kró- | wymaga aby być owocną zjednocze- |.. 5 zk ma } P-a ibra. 
kie odbudować by przygotować i|rów o których mówiliśmy powyżej. Ci 


lem dla tych którzy chcą, społecznie 
brać udział w Jego królestwie. Cf. 
słowa tak wyraźne Piusa XI ....w dniu 
kiedy ogół wiernych zrozumie, że 
trzeba walczyć odważnie i bez prze- 
stanku sub signis Christi Regis, ogień 
apostolstwa ect.” 

Jako konsekwencja królestwa nad- 
naturalnego w dziedzinie łaski, Chry- 
stus króluje także nad -rzeczami do- 
czesnemi — naturalnemi o ile te są 
skierowane by posiąść dobra nadna- 
turalne. Mówi się wtedy, że moc 
Chrystusa-Króla jest narzędziowa nad 
rzeczami doczesnemi o których mó- 
wiemy. Z tego wypływa: 

l że Kościół (Papież i Biskupi tyl- 
ko) biorą udział na ziemi w rządzie 
duchownym a zatem mają prawo 
ipso facto, do rządu nad sprawami 
doczesnemi o tyle o ile te sprawy 
przygatawiają do spraw nadnatural- 
nych. To się nazywa władza ubocz- 
na. 

2 Ci co w społeczeństwie przygata- 
wiają i budują dzień po dniu insty- 
tucje doczesne naturalne o których 
mowa powyżej, instytucje mające na 
celu nadnaturalne dobro dusz jak n. 
p. budowa ekonomiczna, zarząd pie- 
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nia w jednych rękach Boskich. Wodza, 
który nosi w sobie i wciela cel jedyny 
ukryty przed naszym wzrokiem, tym 
Wodzem jest Chrystus-Król, który po- 
prowadzi bez wątpienia do zwycię- 
siwa tych którzy walczyć będą usb 
signis suis. 

Czy działanie naturalne takie ja- 
kie jest rozważane w jego budowie 
własnej, w jego technice własnej, nie 
zależnie od wypadków 
nych wyżej 


nadnatura!l- 
wspomnianych jest też 
rządzone przez Chrystusa (Cf. wyżej 
przejmujące słowa Piusa X: „Byłoby 
to błędem hainebnym (turpitor) za- 
przeczać Chrystusowi-Królowi praw 
do rządów sprawami ziemi jakie by 
nie były. 

To rządzenie, tej samej natury co 
sprawa rządzona dąży do przysporze- 
nia dobrobytu naturalnego społeczeń- 
stwa (tak politycznego jak prywatne- 
go) szczęście naturalne narodu i spra- 
wiedliwe oddanie chwały Bogu przez 
wszystkie co On nam dał na usługi 
dla sztuki ludzkiej. 

A także, jak jest silnie zaznaczone 
w liście Quas primas, Chrystus jest 
prawdziwie i Królem w 
dziedzinie natury, i chociaż nie rządzi 
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przyspieszyć panowanie królestwa nie- 
bieskiego, które będzie opromienione 
światłem Baranka. 

Należy do nas w naszej działalno- 
ści doczesnej każdodziennej, i nikt z 
nas nie jest wykluczony z tego obo- 
wiąqzku, wycisnąć na rzeczach znamię 
naszego ducha (nasze słowo) a przez 
nie Ducha Świętego jeżeli On w nas 
zamieszkuje, odbłysk łączności Słowa 
Bożego z ludzkością wycisnąć na rze- 
czach które oczekują na Niego z nie- 
cierpliwością bo wszystko jest w za- 
leżności od pragnienia. 


Aperiatur terna et germinet 
Salwatorem... 
Widać jasno 


ze w ten 


w tej „processio temporalis” 


'|magać 


Polacy których niedawno mieliśmy 
przyjemność poznać w Polsce, myśleli 
już o Towarzystwie Sztuka i Chwała 
Boża, które obrało sobie za zadanie 
budowanie i dekorowanie kaplic na 
misjach. 

Artyści i rzemieślnicy łącząc się w 
towarzystwa aby przez pracę swo- 
ich rąk oddać Chrystusowi-Królowi i 
Najśw. Pannie Królowej, chwałę jaką 
Im się należy we wszystkich częś- 
ciach świata a szczególniej w krajach 
misyjnych. 

Oni chcą zdać sobie sprawę i po- 
zrozumienie 
czci jaka się należy Chrystusowi w 


Chrześcijanom 


sposób | Eucharystji aby objawić Jego chwa- 
wszystkie rzeczy byłyby zjednoczone | 


lẹ, pomimo ciemności  zezwolonych. 


przez ;Oni chcą to robić publicznie, w to- 


które Bóg nas przyprowadza do Sie- | warzystwie tak jak Jego godność kró- 
bie z racji natury Swego Syna łączą- , lewska tego wymaga. 


cej się 2z naturą ludzką. 

Żadne „apostolstwo' nie było zor- 
ganizowane wt ej dziedzinie działal- 
ności naturalnej. 

Czy nie jest logicznem aby tu jak 
1 gdzieindziej walczyć signis 
Christi Regis. 

Czy nasz obowiązek uszanowania 


sub 


Oni chcą w tym czasie gdzie praca 
stała się tak ciężką i przygnębiają- 
cą, tak oddaloną jej przeznaczenia 
świętego, gdzie kościoły są zdobione 
w dzieła sztuki wyrabianemi serjami 
w fabrykach anonimowych, oni chcą 
w epoce w której się zapomina że 
Jezus i Jego Matka przepędzili życie 


ierujcie « Polaka we Francji » 
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w atmosferze rzemieślniczej, oni chcą 
przez życie eucharystyczne głębokie 
uznać w sposób wyraźny. i oznaczo- 
ny panowanie Chrystusa-Króla i Naj- 
św. Marji Królowej nad ich produkcją 
Oni chcą nadać dziełom sztuki ludz- 
rzemieślniczą.. 
kiej w ten sposób podniesionej, prawe 
przeznaczenie chwały Boskiej. Maiq 
nadzieję że © dziea w ten sposób 
tworzone będą miłe Bogu i oni przy- 
rzekają je tworzyć jak mogą najlepiej 
i za cenę jaknajniższą. Myślą oni, że 
ci których nazywają artystami są tyl- 
ko przedstawicielami wybranymi tych 
którzy według swoich powołał, pra- 
cują w społeczeństwie jak: uczeni, 
doktorzy, polytycy, wyżsi urzędnicy i 
t d. (Ars-Recta ration factibilium) 


Wszyscy gdyby uznali władzę Chrys- | 
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rym ludzkość cała uczcić powinna na- | danie na progu śmierci, szepce ksiądz- 


szego Króla. 
Modlitwa. 

O Panie jezu my wiemy, że Ty 
królujesz wszechwładnie nad wszyst- 
kiemi tworami ziemi naturalnymi i 
nadnaturdlnymi, doczesnymi i wiecz- 
nymi, katolickiemi i niekatolickiemi i 
dlatego my ofiarujemy Ci uroczyście 
wszystkie nasze zdolności, wszystko 
co jest nam danem i naszą władzę 
calq. 

Daj abyśmy zrozumieli Twoje roz- 
kazy, daj siłę i sposoby aby je speł- 
nić, odwagę, aby walczyć odważnie i 
bez przestanku w Twoim Imieniu. 

Królowo nieba i ziemi, Królowo 
Korony Polskiej, uproś dla nas posłu- 
szeństwo dla Twojego Syna tu na zie- 


mi abyśmy później zostali powołani 


tusa-Króla i Królowej Marji nad ich «r «rólestwa Jego chwały niebieskiej. 


działalnością naturalną, jako taką. 
połączyliby dobrowolnie ich pracę do 


tego ogromnego hymnu chwały któ- | 


Tłomaczyła z francuskiego E. M. 
Ars el Laus 
6 rue de Seine Peris. 
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Było to w jednym ze szpitali polo- 
wych na froncie francuskim w czasie 
wojny światowej. Przywieziono mnó- 
stwo rannych między innymi młode- 
go żołnierza, który otrzymał postrzał 
śmiertelny. Wczoraj jeszcze bluźnił i 
drwił z wiary. W obliczu wieczności 
spoważniał i zatrwożył się o los włas- 
nej duszy. Tak dawno już nie był u 
spowiedzi. A tu trzeba pożegnać się z 
życiem.... 

— Siostro chciałbym księdza! 

Księdza! Zakonnica spogląda na 
nieszczęśliwego, połykając łzy. Ogar- 
nia ją szalona trwoga wobec tej znę- 
kanej duszy. 

Księdza! Wszyscy 
księża, kapelani i 
wieczora nadejdą, może nawet nie- 
długo. A ten młody ołnierz, tak jak 
tylu innych z pośród trzydziestu ran- 
nych, leżących w wielkiej sali, może 


froncie, 
Tego 


są na 
żołnierze. 


umrzeć, zanim powrócą. 
Siostra pochyliła się nad umierają- 
cym, powiada mu o skrusze i żalu 


za grzechy, nie może stłumić żalu: 


i płacze na głos: 

— O Boże! też nie ma księdza dla 
tych biednych umierających dzieci! 

Sąsiad słyszy jej skargi i przywo- 
łuje ją: 

— Siostro... tam... w głębi sali... jest 
ksiądz, 

— Ksiądz? Jest tutaj ksiądz? 

— Jest, ale chory... 
bie nogi zmiażdżone, a przytem ran- 
ny w piersi i w ramię; padliśmy rów- 
nocześnie, obok siebie, prawie doty- 
kając się. To on mi dał rozgrzesze- 


nie... 


taki €hory... o- 


žzomierza 


ręki, wskazuje w głąb sali, gdzie le- 
ży ksiądz. 

Zakonnica biegnie do rannego, któ- 
ry nie widzi jej. Przed łóżkiem za- 
trzymuje się z wahaniem i szepcze: 

— O mój Boże! to ten! 

Opadają jej ramiona, a ten. gest 
mówi o wielkim rozczarowaniu: 

— To ten! 


- Nadzieja rozwiewa się. Biedny mło- | 


dy proboszcz! Leży w omdleniu od 
na obudzić życia w tym ciele o twa- 
rana, od chwili przybycia. Niepodob- 
rzy trupa. Nie umarł jeszcze, ale tak 
bliski zgonu! Przed chwilą lekarz ba- 
dał go w czasie swej krótkiej wizy- 
ty i wskazując na kałużę krwi, w 
tórej był skącany, rzekł: 

— Tu już nic nie poradzę, wszyst- 
ko skończone. 

I te posępne słowa brzmią jeszcze 
w ustach siostry. Ostatnia nadzieja 
znika. Wszystko skończone! A tamten 
czeka pomocy i nie otrzyma jej! 


Wtedy siostra, opanowawszy prze- 
rażenie, ufna w to, co niemożliwe, a 
urzeczywistnia 


co niekiedy się za 


sprawą Bożą, pochyla się tuż nad 
głową o zamarłych rysach: 

— Proszę księdza... Proszę księdza... 

Jakiej nadprzyrodzonej mocy uży- 
cza Bóg w pewnych chwilach wierze! 
Oczy umierającego otwierają się. Za- 
koninca, całą odwagę, 
znajduje siłę, aby powtórzyć umiera- 


zebrawszy 


jącemu prośbę tamtego, który kona: 
— Jeden nieszczęśliwy konający 
prosi o rozgrzeszenie. 


Cicho tak, że ledwie można odgad- 


I jednym palcem, który pozostał u |nąć słowo, przyjmujące wzniosłe za- 


| braci-robotników ze 


żołnierz: 
— Zanieście mnie... 


Czterech sanitariuszy podnosi łóż- | 


ko i zwolna, unikając  wstrząśnień, 
które mogłyby przyspieszyć koniec, 
zanoszą pocieszyciela do tego, który 
czeka. 

Niesiony ma oczy zamknięte. Sio- 
stra nie wie, czy to nie trupa już nio- 
Sq... 

— Tutaj — rozkazuje zakonnica. — 
Zbliżyć głowę do głowy... łagodnie, 
bez wstrząsnień... 

Ksiądz ponownie otwiera oczy i 
spoglądając na towarzysza powiada 
mocnym głosem: 

—Zbliż się moje dziecię... 
my sięl.. czas nagli... 

Siostra miłosierdzia, usuwa się. Za- 
czyna się. spowiedź. Szept, słowa, któ- 
re wymykają się z wyczerpanych ust. 
Obaj spieszą się; ponad nimi śmierć, 
kcząca sekundy. Na bladych twarzach 
jakieś promienie, które zdają się try- 


splesz- 


'skać z niewidzialnego ogniska. Wkoń- | 


cu rozgrzeszenie. 

Ksiądz skupia się. Resztka życia, 
która w nim drga, wypływa z głę- 
bin duszy, tlącej się w martwym pra- 
wie ciele. W ostatnim wysiłku chce 
wyprostować się, aby nad nawróco- 
nym wznieść rękę  błogosławiącą, 
symbol zupełnego odpuszczenia win. 
Ale ręka pozostaje nieruchoma, już 
ubezwładniona omdleniem, które pa- 
raliżuje członki. 

Wtedy  błagającym spojrzeniem 
wzywa ksiądz siostrę miłosierdzia: 

— Siostro, proszę mi podnieść rę- 
kę. 
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Na łóżkach podnoszą się ranni, aby 
zobaczyć scenę, jakiej nigdy mie og- 
lądali. | 

sSanitariusze uklękli, przejęci 
kością Bożego dzieła. I wszyscy spo- 
glądają na tych dwóch konających, 
których dusze żyją i działają w dra- 
macie, rozgrywającym się między zie- 
miq, a niebem. 

Nabożnie drżącymi rękami, 
siostra z uszanowaniem ramię księdza 
i wyciąga je nad konającym: 

— Dominus noster Jesus Christus te 
absolvat... 

Głos zamiera na zbolałych ustach. 
Ale odruch woli opanowuje fatalne 
osłabienie i z warg apostoła wymy- 
kają się słowa ledwie  dosłyszalne, 
szeptane ostatnim wysiłkiem: 

— „Ego te absolvo a peccatis tuis 
in nomine Patris et Filii et Spiritus 
Sancti... 

Cisza. Zakonnica spogląda na obu 
poprzez zasłonę łez wydają jej się co- 
raz bledsi... 

Czeka jeszcze parę sekund, a po- 


wiel- 


bierze 


tem, czując że ramię cięży, a ciało 
ziębnie, pojmuje iż wszystko skończo- 
ne; dzieło najwyższego poświęcenia— 
1 zycie. 

Dwa westchnienia, zlane w jedno, 
kobiecie koniec 
dwóch istnieł dopełniających się rów- 
nocześnie. W jednej chwili oddaje du- 
cha i ksiądz i ten,. którego zbawił. 


zwiastują klęczącej 


W oddali nieustający huk armat. 


Obaj żołnierze odchodzą razem, po. 


wojskowemu, na rozkaz Pana. 


Siostra splata ich ręce i łączy ich 


palce więzami różańca. , = 
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Obchód rocznicy Bractwa 
Różańcowego w Meizu 


W niedzielę dnia 17 października 
odbyła się w sali St. Eucaire 7-ma 
rocznica Bractwa Różańcowego Ww 
Metzu. Po powitaniu gości i delegacji 
przez przewodniczącego, chór kościel- 
ny pod batutą p. Antczaka odśple- 
wał szereg pieśni kościelnych i naro- 
dowych. Poczem dzieci wygłosiły dwa 
wierszyki okolicznościowe, między in- 
nymi o św. Franciszku, którego ao- 
broć niezmierna zdołała nakłonić na- 
wet wilka do zaprzestania rozboju. 

Następnie przemówił ks. Dziekan 
Rogaczewski. W pięknej mowie wska- 
zał obecnym niebezpieczeństwa gro- 
żące wychodźtwu i duszom naszych 
strony bezboż- 
nych szerzycieli niepokoju i spusto- 
szenia moralnego. Dał obecnym do 
ręki broń, którą zwalczyć będą mogli 
ten atak na najświętsze wartości na- 


szych dusz, należących do Boga i 


naszych serc, należących do Polski — 
c bronią tą to różaniec. Ten różaniec, 
którym niegdyś św. Dominik zwal- 
czył herezję albigensów. 

Przemówił krótko także prezes To- 
warzystwa Propagandy i Dobroczyn- 
ności p. Gęsty składając uznonie Ks. 
Dziekanowi za te słowa podnoszące 
na duchu. 

W końcu grupa teatralna reżysero- 
wana przez panią Mieloszyńską ode- 
grała sztukę teatralną p. t. „Królowa 
Jadwiga”. Należy się uznanie tym ak- 
torom — amatorom, którzy swą grą 
pełną werwy i humoru potrafili za- 
zachęcić przez 
litości 


bawić zebranych i 
treść sztuki do okazywania 
biednym. 
Odśpiewaniem pieśni 
nasze dzienne sprawy” 
ten piękny i udany wieczór rocznico- 


„„Wzszystkie 
zakończono 


wy. 


NB FTP" 
nL 


a e 


w obecności 


Szczobrowski. 
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NABOŻEŃSTWA 
|. W PARYŻU I OKOLICY 


Kościół Polski. 
PARYŻ 


263-bis, rue Saint-Honore. 


(w niedziele i święta) 
O godzinie 6,30 — Msza św. cicha 
ze śpiewem godzinek i kazaniem 
O godzinie ll-tej suma z kazaniem 
O godzinie 15,30 — Nieszpory z ka- 
zaniem. 
W dni powszedne: 

O godzinie 6,15 i 6,45 — Msze św. 
Po nieszporach zebranie: 
ZEBRANIA 

4 tą niedzielę mies: 
Ill-ci Zakonu. 
- tow. M. B. D. R. 
oOo 


pei UROCZYSTOŚĆ 


WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
Po południu o godzinie 3,30 uroczy- 


ste nabozeństwe za zmarłych. 
%* 


Š. TP. 
Za dusze BOLESŁAWA i JÓZEFA 
BOGDANOWICZÓW 
| nabozeństwo żałobne w dniu 
Wszystkich Święt. w kościele polskim 
w Paryżu, odbędzie się o godz. 6 i 1/2. 


Częstochowa | 


Przebudowa cerkwi na kościół. Rząd 
rosyjski po stłumieniu powstania sty- 
czniowego postanowił wznieść w Czę- 
Królowej Korony |! 


stochowie, stolicy 


i Polskiej, jako widomy znak panowa- l4 
nia caratu, okazałą cerkiew prawo- 


siawną. 

Dla uzyskania miejsca pod budo- 
wę nakazano zbudzenie starożytnego 
kościoła św. Jakóba. Do burzenia jed- 
nak katolickiej świątyni musiano u- 


żyć rosyjskich żołnierzy, gdyż robotni- 


cy częstochowscy odmówili udziału 
przy jego zburzeniu. 

Cerkiew wybudowano i poświęcono 
namiestnika hrabiego 


Berga.. 


_". Obecnie cerkiew zostanie przebudo- 


wana na kościół katolicki. 
Protektorat nad realizacją tego dzie- 

ła objął JE. ks. biskup dr. Teodor Ku- 

bina. Prezesem Komitetu został obra- 


"ny prezydent m. Częstochowy Jan 


Tak więc sprawiedli- 
wości dziejowej stanie się zadość i w 


miejsce pomnika niewoli stanie zno- 


wu w tym miejscu pomnik polskości 
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Ewangelia święta 
„na niedzielę 
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NA UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA- 


KRÓLA WEDŁUG ŚW. JANA 


niech żyje diabeł! — Bezbożnicy wo- 
łają: Naszym celem jest zatknąć cho- 
rągiew szatana na wszystkich kościo- 


|łach i na Watykanie. Przyjdzie dzień, 


Rozdział XVIII. wiersz 33 - 37. 


Onego czasu rzekł Piłat Jezusowi: 
„Tyś jest Król żydowski?” Odpowie- 
dział Jezus: „SaSm od siebie to mó- 
wisz, czyli ci inni powiedzieli o 
Mnie? Odpowiedział Piłat: „Ażali ja 
jestem żydem? Naród Twój i Naj- 
wyżsi wydali mi Ciebie: coś uczynił? 
Odpowiedział Jezus: Królestwo Moje 
nie jest z tego świata. Gdyby króles- 
two moję z tego świata było, wżdy- 
by się bili słudzy Moi, żebym nie był 
wydany Żydom, lecz teraz króleństwo 
moje nie jest stąd . Rzekł Mu tedy 
Piłat: „Toś Ty jest Król?” — Odpowie- 
dział Jezus: „Ty mówisz, że ja jestem 
królem. Ja się na to narodziłem i na 
to przyszedłem na świat, abym świa- 
dectwo dał prawdzie. Wszelki który 
jest z prawdy, słucha głosu Mego”. 


Wyjaśnienie: Chrystus jest królem. 
całego wszechświata, całej ludzkoś- 
ci. „Albowiem wszystko przezeń i w 
Nim jest stworzone, a On jest przed 
wszystkim, a wszystko w Nim stoi”; 
(Św. Paweł do Kolossan 1,16). 

„We wrześniu 1880 r. odbyła się w 
Rzymie manifestacja na cześć rewo- 
lucjonistki Ludwiki Michel. 
wolnomularzy miał 
Lucyfera, 


Jeden z 
mowę sławiącą 
chorążego nowoczesnych 
idei. Ktoś z tłumu zawołał: Evviva sa- 
tana! Niech żyje szatan! Pięć tysięcy 
głosów powtórzyło: Nie ma Boga! 


`i = 2a 
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Kronika a katolicka p 


gdy książę tego świata, nasz pan, 
zatriumfuje nad Chrystusem i jako 
Bóg czczony będzie. A więc satano- 
kracja — panowanie diabła”. (Z Mae- 
dera — Katolikiem jestem). 

Z przerażeniem stwierdzamy wysił- 
ki wprowadzenia królestwa szatana. 
Straszna pożoga: w krajach bezbożni- 
czych zdaje się ludzi wcale nie przes- 
traszać. Stan duchowy państw nowo- 
czesnego pogaństwa, owszem, wielu 
nawet zaciekawia, mimo osobistych 
przeżyć i dowodów historii. Świat 
chce być zwiedziony, a więc daje się 
zwodzić. | 

Ojciec św., widząc ten stan społe- 
czeństw pragnie, aby świat pamiętał 
ustawicznie, że Bóg jest Królem, że 
panem jest jednostek, rodzin i społe- 
czeństw. Dlatego jest specjalna uroczys 
tość Chrystusa Króla w ostatnią nie- 
dzielę października. Nie panowanie 
diabła, ale panowanie Boga! Panowa- 
nie Boga w szkołach i łabrykach, w 
bankach i redakcjach, w ratuszach i 
parlamentach! Dlatego kongresy ku 
Jego czci, dlatego narady „jak kró- 
lestwo Boże rozszerzać na ziemi”. 

Przez własne życie katolickie, świę- 
te, niech w nas króluje Jezus, który z 
krzyża panuje nad światem w putpu- 
rze krwi: Bądźmy katolikami — żyjmy 
Chrystusem i promieniujmy Chrystu- 
sem! 

Hasło: My chcemy Boga w naszym 
kraju... J. N. 


==" 


„Świętych Obcowanie"'. 


Już od  najwcześniejszych czasów 
chrześcijańskich istniała praktyka: 
modlenia się za dusze zmarłych i 


prośba o ich wstawiennictwo u Bo- 
ga. W wieku V. była wyraźniewyz na- 
wana jako włączona do 


jako artykuł 


dogmat i 
symbolu apostolskiego, 
wiary: "Wierze w Świętych obcowa- 
nie. Co ciekawsze to to, że właśnie 
kościoły Francji pierwsze włączyły ten 
dogmat wiary do Składu Apostolskie- 
go. 

Nauka o Świętych obcowaniu dwie 
prawdy zawiera: 

1) łączność — spójnię Kościoła wo- 
jującego, cierpiącego, i tryumfujące- 
go. 

2) udział wszystkich chrześcijan w 
dobrach duchowych, będących włas- 
nością Kościoła. 


2) Dogmat wiary o Świętych Obco- 
waniu opiera się na nauce Chrystusa 
Pana i Kościoła. Niejeden raz Chrys- 
tus Pan nauczając o Królestwie nie- 
bieskim wskazywał na jednóść swe- 
go Kościoła: jedna wiara, jeden Bóg, 
jeden Kościół, którego członkami są 
różni ludzie, żyjący w różnych czę- 
ściach świata, a nawet w różńhych od- 
stępach czasu. Wszyscy zatem, zacho- 
wujący łączność z Chrystusem Pa- 
nem przez: wiarę, nadzieję i miłość, 
stanowią jeden Kościół Chrystusowy. 
Tej łączności nie może zepsuć nic, 
nawet śmierć. Dusze, przechodzące z 
tego świąła w stanie niewinności, 
nie tracą przynależności ani do Koś- 
cioła, ani do Chrystusa. Są nadal 


w Kościele. Te dusze błogosławione 


stąhowią: Kościół l triumfujący w nie-: 
bie. | 

Wierni, którzy oczyścili się z grze- 
chów ciężkich, ałe jeszcze nie odpo- 
kutowali za swoje grzechy, schodząc 
z”tego świata, dostają się do czyśćca. 
Sq to dusze święte, które  cierpiąc 
oczyszczają się i tak przygotowują się 
równywał często swój Kościół do 
na przejście do nieba. One to stano- 
wią Kościół cierpiący. h 

Wszyscy inni chrześcijanie, którzy 
cozostają na tym świecie, w dążeniu 
do Boga i do nieba napotykają na 
wiele przeszkód i niebezpieczeństw, 
zagrażających ich świętości i niewin- 
ności, które muszą zwalczyć. Oni to 
stanowią Kościół walczący. 

Inni są, którzy. się cieszą szczęści- 
wością bez miary w niebie, inni, kt 
rzy cierpią w czyśćcu, a inni, którzy 
wolczą na ziemi. A jednak wszyscy 
stanowią jeden Kościół Chrystusowy, 
jedno ciało, którego głową jest Chry:s= 
tus. ; 

W Ewangelii Chrystus Pan po- 
porównywał często swój Kościół do 
organizmu ludzkiego. Ciało ludzkie 
posiada wiele członków, wiele części 
składowych, które harmonijnie złą- 
czone w jedną całość tworzą czło- 
wieka. Rolę naczelną i kierowniczą w 
tym organizmie wykonuje głowa 
W niej odbywa się proces myślenia, 
rozumowania, ona decyduje o rozka- 
zach, tu koncentruje się całe życie 
człowieka. Głowa, będąca siedliskiem 
nerwów czuje wszelkie bóle ciała: jak 
reki, nogi, serca, Ona cieszy się, gdy 
się, kiedy jeden z naszych członków 
nas coś przyjemnego spotyka, smuci 
się, kiedy jeden z naszych członków 
spotyka nieszczęście, cierpienie. i 

Cały Kościół podobny jest do orga- 
nizmu ludzkiego. Głową w nim jest 
Chrystus. Połączenie wiernych z Chry- 
stusem, głową ciała, prze wiarę, na- 
dzieję i miłość nadaje Kościołowi jed- 
ność. Gdzie jest głowa, członki, cia- 
ło i dusza tam jest organizm żywy» 
Członkami Kościoła są wszyscy wiere 
ni, złączeni z Chrystusem: wiarą, na- 
dzieją, miłością. Głową tego organiz- 
mu — Kościoła jest Boski Zbawiciel 
a duszą Duch Święty. W żywym or< 
ganiźmie, jeśli cierpi jeden jego czło- 
nek, współcierpią zarazem inne jego 
członki. W Kościele Chrystusowym, 
‘| organiimie żywym, występuje rów- 
nież ten sam objaw życia. Ze szczęś- 
cia Kościoła triumfującego cieszy się 
Kościół wojujący i cierpiący. W bo- 
leściach Kościoła cierpiącego bierze 
żywy udział Kościół triumfujący, wsta- 
wiając się u Najwyższego Sędziego, 
aby raczył tym duszom darować lub * 
zmniejszyć ich kary. Również ludzie 
na ziemi przez modlitwy, cierpienia, 
ofiary, przez Mszę św. ofiarowaną za 
dusze w czyśćcu przychodzą im z 
wielką ulgą w cierpieniach. Wreszcie 
dusze czyścowe, które choć nie mo- 
gą modlić się za siebie, to jednak 
mogą się wstawiać u Boga za Koś- 
ciół walczący, to jest za chrześcijan 
na tym świecie żyjących. Ich wsta- 
wiennictwo na równi z duszami w 
niebie zostającymi tym większą po- 
siada skuteczność, że są to dusze 
święte i niewińne, powtóre, że znają 
nasze bóle utrapienia uciski, a wresz- 
cie, że ich najżywszym pragnieniem 
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jest doprowadzić nas, zostających tu 
na ziemi; do Chrystusa, do szczęścia 
w niebie. To jest istotą i treścią tego, 
co wymawiamy w pacierzu: wierzę 
w Świętych Obcowanie. Święci w nie- 
bie i w czyśćcu pamiętać i wstawiać 
się za nami będą tym więcej im sku- 
teczniej my na ziemi przyjdziemy im 
z pomocą przez: modlitwę, ofiarę bez 
krwawą, umartwienia, uczynki miło 
sierdzia za nich ofiarowane. 


JAROSŁAW. 


Od Pana Marszałka podarunek. 

. Podczas swego pobytu w powiecie 
jarosławskim zainteresował się Mar- 
szałek Śmigły-Rydz dolą  1l5-letniego 
Michała Płocicy z Pełnatycz, chłopiec 
który codziennie musiał pieszo odby- 
wać kilkukilometrową drogę do szko- 
ły w jarosławiu, otrzymał od Pana 
Marszałka w podarunku rower. 


WILNO. 

Program gen. Żeligowskiego dla wsi. 
Generał Żeligowski prowadzi od dłuż- 
szego czasu na terenie powiatu wi- 
leńsko - trockiego, gdzie zamieszkuje, 
szeroką działalność społeczną. Wystę- 
puje en przeciwko wszelkim organiza- 
cjom społeczno - zawodowym; pracę 
rolniczą pragnie oprzeć na samorzą- 
dzie gminnym. 


POZNAŃ. g 
"Dar dla wdowy po ś. p. Drzymale. 
Wojewoda poznański, płk. Maru- 
szewski, zwrócił się do samorządów 
o utworzenie daru dla wdowy po Ś.p. 
Michale Drzymale, nieugiętym bojow- 
niku w walce z rządem pruskim o 
ziemię polską. Z daru tego Drzyma- 
łowa miałaby dożywocie, a później 
wzniesionoby pomnik lub grobowiec. 


WARSZAWA. 

Przybycie ambasadora japońskiego. 
Poselstwa polskie w Tokio i japoń- 
skie w Warszawie zostały podniesio- 
ne do godności ambasad. Pierwszym 
ambasadorem japońskim w Polsce zo- 
stał _ Sziui-Czt-Sako, 
poseł w Finlandii. 


dotychczasowy 


ŁÓDŹ. 
Żydowskie nadużycia. 

Łódź cała żyje pod wrażeniem wiel- 
kich sprzeniewierzeń, dokonanych na 
olbrzymie sumy przez wybitnych dzia- 
łaczy żydowskich. Ciekawym 
jednak, że prasa brukowa, znajdująca 
się w rękach żydowskich, która o naj- 
mniejszych nawet nadużyciach pol- 
skich pisze olbrzymie artykuły, o tych, 
ledwo, że umieszcza maleńkie wzmian 


ki. 


jest 


Sckoli u marsz. Śmigłego-Rydza. 

Marsz. Śmigły-Rydz przyjął delega- 
cję Sokolstwa Polskiego w kraju i za- 
granicą. Delegacja wręczyła mu wy- 
kuty w węglu znaczek zlotu w Kato- 
wicach, zaś p. Maria Korpanta, wji- 
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Zapewne chcielibyśmy wszyscy do- 
stać się kiedyś do nieba. Nie 
zapominajmy jednak o cierpieniach 
dusz czyśćcowych, o obowiązku przyj- 
ścia im z pomocą duchową, a one 
wyzwolone z cierpień, ciesząc się 
szczęściem  niewypowiedzianym, naj- 
pewniej i nas tam poprowadzą. 

Ks. Oramowski Piotr, 


—a00— 


Sokolstwa w Ameryce 
Półn., czek na 1000 dolarów, jako 
pierwszą ratę daru Sokolstwa na 
PON Pam Marszałek okazał duże za- 
interesowanie sprawami Sokolstwa w 


ceprezeska 


kraju i zagranicą. 


ARTYKUŁ PADEREWSKIEGO 
W GAZECIE „POLONIA”". 

Katolicka gazeta „Polonia opubliko- 
wała artykuł Paderewskiego. 

Paderewski przestrzega Polskę przed 
obydwoma sqsiedn. państwami Niem- 
cami i Rosją Sowiecką. W Niemczech 
panuje narodowy fanatyzm a Rosją 
Sowiecką rządzą fanatycy wojny. W 
kenkluzii Paderewski zaleca rozwią- 
zanie Sejmu i zwołanie nowych wy- 
borów. 


Artykuł otrzymały wszystkie gaze- 


ty opozycyjne, lecz tylko „Polonia ao 
opublikowała. 


400 kilometrów pieszo, aby zobaczvć 
polskie morze. 

Nie mając środków na przyjazd do 
Gdyni, a wiedziona chęcią zobacze- 
nia portu i miasta Gdyni, o których 
dużo 'naczytała się w gazetach, Fran- 
ciszka Żyrowa,lat 50, zamieszkała pod 
Ostrołęką, wybrała się pieszo do Gdy- 
ni, przebywając piechotą 400 kilome- 
trów. 


Jajecznica z 39.000 jaj. 
W Gdyni podczas 
statki „Warszawa ' 


| da 
| 
załadunku na 
i „Lwów” skrzyń 
z jajami, zerwał się strop u dźwigu 
mechanicznego i 21 skrzyń jaj spadio 
na ziemię ze znacznej wysokości, roz- 
bijając się dosłownie na jajecznicę". 
Po upływie kilku minut ześlizgnęło się 
z dźwigu dalsza 16 skrzyń jaj, wre- 
szcie pozostałe '19 skrzyń jaj spadło 
na ziemię. Razem ZNISZCZO- 
nych 55 skrzyń, z których każda za- 
wierało po 720 jaj. 
| 


zostało 


Zgon uczonego polskiego. 

We Lwowie zmarł śp. Edward Porę- 
bowicz znakomity znawca literatury 
hiszpańskiej, francuskiej i angielskiej. 
wybitny tłumacz i poeta. 

Sławę zdobył świetnymi przekłada- 
mi Szekspira, Byrona, Calderona i 
Dantego. Przekład „Boskiej Komedii” 
Dantego jest jednym z najlepszych w 
świecie. Odznaczony wieloma ordera- 
mi krajowymi i zagranicznymi uczony 
occhodził przed pigciu laty jubileusz 
kiećdziesięciolecia swej pracy. Zmarł 
licząć lat 74. 


UWAGA: We wszystkich miejscowoś- 


a 


Nobożeńsiwa Polskie 
w Południowej Francji 


l. Deoazeville. W sobotę, 30 paź- 
dziernika spowiedź św. od godz. 5 
do 7 wieczorem. W niedzielę, 31 paź- 
dziernika, o godz. 9 m. 30 spowiedź. 
kazaniem o godz. 10 


ile inaczej nie jest zaznaczone. Na 

każdem nabożeństwie wygłoszone 

będzie odpowiednie kazanie. - 
RODACY! 


Msza św. Z Przyjadę do Was, by Wam ulat- 
min. 459. wić spełnienie obowiązków religij- 
0. Combes. W niedzielę, 31 paźdz. nych. Korzystajcie ze sposobności. Za- 


wiadamiajcie jedni drugich o nabo- 
żeństwach polskich i wszyscy przy- 
bywajcie do kościoła na misje, by się 
pokrzepić na duszy, nabrać ochoty 
i sił do życia uczciwego, szlachetne- 
go i zbożnego. ASS 
Wasz polski duszpasterz 
(..) Ks. Jan Wiatr 
25, rue Malaret, 25 
Toulouse (Hře Garonne). 


nika, rano od godz. 7 spowiedź św. 
Msza św. z kazaniem o godz. 8 min. 
30-ci. Nieszpory z nauką o g. 4 pp. 
3. Le Cua. W Uroczystość Wszyst- 
kich Świętych. Rano od godz. ) spo- 
wiedź św. Msza św. z kazaniem o 
godz. 11-tej. Nieszpory żałobne z nau- 
ką o godz. 4 min. 30 po południu. W 
Dzień Zaduszny msza św. o g. 9. 
DEPARTAMENT HAUTw GARONNw. 
l. Fronton. W środę, 3 listopada, 
2. Montesquieu - Lauragais. W 
pigtek, 12 list. 
3. Tourens. W sobotę, 13 listopa- 


Konkurs na pamietnik 
emigranta z Francji. 


da za 
1A4P . . Sąd konkursowy powoła- 
1. niedzielę, 14 listo- K 
p Monestrol. W nie ñ ny przez Instytut Gospodarstwa Špo- 
pada. 


łecznego, rozpatrywszy prace nades- 


i srodę, 17 listopada. -T N 
5. Grenade. W środę > łane na konkurs „Pamiętnik emigran- 


6. Brignemont. W czwartek, 18 lis- 


ta” z Francji przyznał: Cztery nagro- 
ME l r 15 sui: dy za najlepsze prace w wysokości 
a, ERNEA i 250 franków każda: Majchrzakowi Le- 
niq. 


onowi z Thivencelles, Nord, Kubiako- 
wi Stefanowi z Lens, Pas de Calais, 
Góreckiemu Antoniemu z Cagnac les 


8. Longages. W piątek, 17 grudnia. 
"9, Lherm. W sobotę, 18 grudnia. 


iedzielę, 19 grud- 
ze: Fogluse PSE IECZYĘ > mines, Tarn, Blasze Edwardowi z 
nia. E 
ką DEPARTAMENT. TARN. Beaumont, Drome. 
i T 


» Pc Cagnac- -les-Mines. w niedzielę, 
7 listopada. Rano od godz. 7 spo- 
wiedź św. Msza św. z kazaniem O 
godz. 8 min. 30 Nieszpory z nauką O 
g. 4 pp. 

2. Bois-Redon. W niedzielę, 7 listo- 
pada. Msza św. z kazaniem o godz. 
ll-tej. Spowiedź św. przede Mszą ŚW. 
DEPARTAMENT GIRONDE. 
Monsegur. W piątek, 19 listopa- 


Jaxg 1 
Znokomiią jesi szkoła 
obozowa! 

Młodzież polska, przyjeżdżająca na 
obóz, znajduje tu wszelkie warunki, 
by wykorzystać swój pobyt jaknaj- 
kardziej owocnie i pożytecznie. Lata 
ubiegłe nie sprzyjały rozwinięciu na 
szerszą skalę akcji  ideowo-wycho- 
wawczej na odcinku młodzieży pols- 
kiej z zagranicy w myśl założeń ide- 
Mło- 
przyjeżdżająca z różnych te- 
grupami 
organizacji krajo- 


2. Creon. W sobotę, 20 listopada. 

3. Caillau przy Beychac. W nie- 
dzielę, 21 listopada. Msza św. o godz. 
10-tej. 

A. Bordeaux (w kościele St-Remy). 
W niedzielę, 28 listopada. Msza o g. 
l l-tej. 

5. Leognan. W poniedziałek, 23 lis- 


owych Światowego Związku. 
dzież, 
renów, była skierozywana 
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na obozy innych 
wych. Przez to nie było możności po- 
głębienia jednolitego zagadnień, zwią- 
zanych z przyszłą pracą w terenie. 
W dążeniu do ujednolicenia pracy 


topada. wychowawczej i poddania tej mło- 
6. Lesparre. We wtorek, 30 listo- dzieży pod bezpośrednią opiekę 
pada. Światowego Związku — powstała 
7. Villegouge. W środę, | grudnia. | myśl stworzenia własnego ośrodka 
8. St-Genes _ (k.Castillon). We |obozowego. A po myśli poszedł czyn. 


Powstał obóz, poświęcony wyłącznie 
pracy nad młodzieżą polską z zagra- 
nicy. Jest to, jeszcze jeden dowód, że 


czwartek, 2 grudnia. 
9. Sauveterre-de-Guyenne. W piq- 
tek, 3 grudnia. 


ka praca zorganizowania i skonsoli- 
dowania całej Polonii zagranicznej 
znajduje coraz więcej właściwych 
środków do realizacji tego zadania. 


ciach spowiedź św. rozpoczyna się 
rano od godz. ł-mej. Msza św. za- 
wsze w dzień powszedni o godz. 

9-tej, w niedzielę o godz. 10-tej, U 
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Ogólnopolska konierencja 


EPISKOPATU POLSKI 

jak się dowiadujemy w dniu 15 

grudnia r. b. odbędzie się ogólnopol- 
ska konierencja Episkopatu Polski. 


chowie. Statuty synodu polskiego zo- 


licę Apostolską. Statuty ukażą się je- 


Na konferencji tej ogłoszone będą | dnocześnie w językach łacińskim i 
statuty synodu krajowego, który od- | polskim. =. 
był się w roku ubiegłym w Często- "(0)" * yt 


podjęta przez światowy Związek wiel- 


stały ostatnio zatwierdzone przez Sto- | 
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Moralne przyczyny 
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Referat pod tym tytułem wygłosił, 
na Kongresie Chrystusa Króla, ks. al. 
Fr. Sawicki. Podajemy wazi.l=jsze wy- 
jątki. 

W podłożu bezbożnictwa znajduje 
my dużo słabości przewrotności mo- 
ralnej, ale dużo też zaślepienia i nie- 
wiedzy. Chociaż bezbożnicy są okrut- 
nymi często wrogami religii nasze;, 
to jednak uczniom Chrystusa nie 
wolno zapominać o tym, że i oni sq 
braćmi naszymi, braćmi błądzącymi. 
Św. Franciszek nazywałby ich może 
braćmi bezbożnikami. 

Zwalczamy błędy, 
biądzących. 

Nie pragniemy ich wyniszczenia, 
lecz nawrócenia. 

Widok ludzi bezbożnych wywaołu- 
je w duszy naszej współczucie dla 
nich. Biedni to ludzie. Brak im więk- 


nie zwalczamy 


szego światła, by mogli poznać Bo- 
ga, Który ślady swego istnienia zo- 
stawia w przyrodzie. 

Bóg objawia się w przyrodzie — 
mówił prelegent — takim majestatem, 
że wielcy przyrodnicy  kornie przed 
Nim chylą czoła. 

Linneusz z zachwytem się wyraża: 
„Ujrzałem w przyrodzie ślady prze- 
chodzącego Boga . 

Ampere w rozmowie z Ozanamem 


zawołał: „Ozanam, jak wielki jest| 
Bóg, a cała nasza wiedza jest ni- 
czym”. 


Mamy, silne dowody przemawiają- 
ce za istnieniem Boga. Jednak samym 
udowadnianiem nie nawrócimy ateis- 
ty. . 

By znaleźć Boga, być wierzącym, 
koniecznymi sq: 

Szczera miłość do prawdy i goto- 
wość poddania się prawdzie nawet 
niewygodnej. Serce wolne od namięt- 

ności BOGA 
kto rozprawia z Bogiem jako równy 
z równym, lub wzywa Gao, by się u- 
sprawiedliwiał jako oskarżony. 

Co prowadzi do bezbożnictwa? 


nie znajdzie ten 


Na bierwszym miejscu należy wy- 
mienić jednostronne nastawienie ży- 
cia na doczesność — zwłaszcza, gdy 
ono objawia się w postaci nieopano- 
wanej żądzy używania rozkoszy tego 
świata. 

„Co mnie od religii odprowadziło 
— pisze autor francuski Coppee — 
to były moralne zboczenia młodego 
wieku i niechęć do spowiedzi. Wielu 
z tych, którzy znajdują się w tym sa- 
mym położeniu, chcąc mówić otwar- 
cie, przyznają, że tylko surowe pra- 
wo przez religię nałożone na zmy- 
słowość odprowadziło ich początko- 
wo od wiary oraz, że dopiero później 
odczuwali potrzebę uniewinnienia i u- 
sprawiedliwienia zboczeń moralnych 
systemem naukowym . 

Czy ateistą może być człowiek szla- 
chetny? 

Ponieważ przyczyną bezbożności 
nie zawsze jest upadek moralny, więc 
możliwie, że i człowiek niewierzący 
będzie szlachetnym. 


jożniciwa 


Są więc postacie szlachetne i po- 
między ateistami, ale są rzadkie i są 
szlachetne tylko dzięki iskierce pier- 
wiastka boskiego, który się zachował 
w ich sercu, a są to dusze szukające 
prawdy, są jeszcze w drodze, a może 
w drodze do Boga. 

Mniemają, że czynią przysługę Bo- 
gu. 

Obłuda i kłamstwo zawsze w ohy- 
dzaniu Kościoła i religii odgrywały 
wielką rolę, a jednak w głębi tego 
antyreligijnego usposobienia jest ja- 
kieś wewnętrzne, bezbożne przekona- 
nie, z którego rodzi się bezbożny fa- 
natyzm — walka dwóch światopoglą- 
dów. 

Kto ma spaczone pojęcie religijne, 


Mussolini składa pierwszy kamień 
pod wystawę wszechświatową, która 
ma się odbyć w Rzymie wr. 1941. 
kto nie poznał religji w prawdziwej 
jej postaci, może uważać ją za zło, 
które należy zwalczać. Prześladują re- 
ligię, gdyż nie znają Boga. 

Powyższych słów nie możemy jed- 
nak odnosić do wszystkich bezbożni- 
ków. Ateistów z przekonania nie ma- 
my zbyt wielu. | 

Nasze zadanie: 

O ile przyczyną jest upadek oby- 
czajności, środkiem zaradczym może 
być tylko odrodzenie moralne. 

O ile przyczyną są niewiedza i za- 
ślepienie, niestrudzenie trzeba pou- 
czać o tym, kim jest Bóg, czym jest 
religia, zwłaszcza chrześcijańska. 

Pouczać szczególniej trzeba sercem 
i porywającym przykładem. 

Miłość i heroiczna ofiarność świę- 
tych, bohaterstwo wyznawców, krew 
męczenników będą źródłem odrodze- 
nia ludzkości. 


—oO0o— 
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„LE FIGARO” z dnia 22 października 
b. r. wydała dodatek  illustrowany 
(€ stron) poświęconych Polsce, a spe- 
cjalnie sprawom handlowym i ekono- 
micznym. 


FRANCJI 


Bohater 


kontynentów 


Krzyszioi Arciszewski | 


Bohaterowie dawnej Polski. 


Sława Krzysztofa Arciszewskiego w 
pierwszej połowie 1/-ego wieku, kie- 
dy kształtowała się Europa i wyłania- 
ła Ameryka, świeciła niczem gwiaz- 
ca pierwszej wielkości. Dziś jest zna- 
ny raczej, jako holenderski admirał, 
niż „starszy nad armatą koronnq, 
który wojsko polskie w przed dzień wo 
jen kozackich uzbroił, umocnił i oca- 
li}. Imię jego i czyny byłyby poszły 
w niepamięć gdyby historycy nie- 
zwrócili uwagi na  wykopalisko — 
medal pamiątkowy — wybity w Am- 
sterdamie w r. 1637 na cześć wielkie- 
go Polaka, z polem bitwy, orężem 
nad herbami Portugalii i napisem 
„Odbierz laur zwycięstwa — Hiszpan, 
nieprzyjaciel porażony” oraz „Rycerzo- 
wi szlachetnością urodzenia, wojen- 
nej i innych nauk biegłością najzna- 
komitszemu, Krzysztofowi 
skiemu na pamiątkę dzieł w Brazylii 
przez lat trzy, z osobliwą roztropnoś- 
cią wykonanym, towarzystwo amery- 
kańskie swej wdzięczności, jego mę- 
stwa dowód ten zostawić chciało". 

Trzy wieki mijają właśnie, gdy bi- 
to na jego cześć medale, drukowano 
pochwalne opisy jego wypraw do 
Brazylii, on zaś sam w swej pieśni 
dziękczynnej tak świadczył: 

Chwała bądź Bogu! 
Zamku, ostrogu 
Amerykańskiego 
Nie odchodziłem, 
Gdziekolwiek byłem, 
Niedobytego. 

Trzy wieki mijają i oto znów sta- 
ie przed nami postać wojownika, 
groźna i nieugięta, wykuta jakby ze 
spiżu armatniego, obywatela o sercu 
tak wielkim, że wszystkich krzywd za- 
pomniał, a powrócił do służby pol- 
skiej, której musiał się wyrzec w mło- 
dości. 

Był 
wraz z bratem samosądu na pales- 
trancie, który podstępem i łotróstwem 
zagarnął majątek ich ojca. Było to po 
powrocie z wypraw wojennych, od- 
bytych u boku Krzysztofa Radziwiłła 
przeciwko Tatarom i Szwedom, po bit- 
wie pod Mitawąq. 


bowiem  banitą Dopuścił się 


Radziwiłł, dla osłony Arciszewskich, 
wysłał ich w misji politycznej do Ho- 
landii. Od 1662 r. Krzysztofowi lata 
upływały na wygnaniu, w podróżach 
po Holandii, Włoszech, Anglii, Szko- 
cji, gdzie uczył się inżynierii, fortyfi- 
kacji, minierstwa i nawigacji. W Pary- 
żu był przyjmowany przez Ludwika 
XIII-ego. Zygmunt Ill-ci, panujący 
wówczas w Polsce, ścigał Arciszew- 
skiego swoją zemstą; względy religij- 
ne również wchodziły w grę  (Arci- 
szewski był socyjańskiego wyzna- 
nia”). Walczył jednak i z katolikami 
przeciw Hugonotom pod Koszelą. Na- 


| stępnie zaciągnął się w służbę holen- 


Arciszew-|ino mu pomnik — 
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POSZUKUJĘ mojej SIOSTRY ROZALIA 


derskiej kompanii Inddii Zachodnich, 
utworzonej w celu odebrania Portu- 
galii ziem brazylijskich. 

Geniusz Arciszewskiego przejawił 
się tu w błyskawicznych pochodach 
i oblężeniach niezdobytych twierdz, 
jak: Castelle, Reale, Barra Grande, w 
bitwie pod Porto Calvo, w podbojach 
olbrzymich prowincji, jak: Pernambu- 
co, Parabiba i inne. Pod Arrayal, le- 
żąc ranny dla odparcia wycieczki ob- 
lężonych, w koszuli skoczył na konia 
prowadząc posiłki. Zbiegłych z plan- 
tacji niewolników (palmares) obda- 
rzył wolnością. Okup wzięty w Array- 
alu — 20.090 talarów — rozdzielił 
między wojsko, grosza sobie nie wzią- 
wszy. Nie splamił rąk  łotrostwem, 
zdzierstwem ani okrucieństwem, urzę- 
dy najgodniejszymi obsadzał. 

Amsterdam witał Arciszewskiego . 
triumfalnie. W Pernambuco wystawio- 
obelisk. Uzyskał 
szarżę generała artylerii i admirała. 
Mógł też już wrócić do Polski. W r. 
1646 przyjął urząd pierwszego gene- 
rała artylerii konnej i odtąd zaczęły 
się jego świetne czyny wojenne w 
Polsce. Pod Piławce w dwa lata póź- 
niej — dostarczył on osiemdziesiąt 
dział śpiżowych, broń palną i sieszną, 
zapasy i amunicję. Przy oblężeniu 
Lwowa, przez Kozaków oddał wielkie 
usługi miastu. Obóz pod Zborowem 
został przez niego holenderskim spo- 
sobem obwarowany w kwadrat, Gdy- 
by krew bohaterskiego wodza Holen- 
drów i Polski była bez reszty wsiąkła 
w obcą ziemię, nie byłoby później ani 
odsieczy Zbaraża, ani ocalenia woj- 
ska pod Zborowem ani owej artylerii, 
która przechyliła szalę zwycięstwa 
pod Beresteczkiem. Słowem nie stało- 
by ani broni, ani sztuki wojennej, ani 
hartu w najgorszej toni. Kto wie, co- 
by się stało z Polską? 

Zmarł w 1656 r. w 64-ym roku ży- 
cia, przed śmiercią schorowany o- 
siadł u rodziny pod Gdańskiem. 

W Brazylii pamiętają do dziś szla- 
k: zwycięskich pochodów wodza i o 
tej polskiej krwi, która — jak to czę- 
sto bywa w dziejach naszej historii — 
wsiąkając w dalekie ziemie zaoceani- 
czne lała się zawsze z myślą o Pol- 
sce. 

W. B. 


(Wyjątki z książki J. B. Rychliń- 


skiego „Przygody Krzysztofa  Arei- 
szewskiego ' — Książnica Atlas, Lwów 
— Warszawa). 
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WŁODARCZYK. 1933 r. zamieszkiwa- 


ła w Hotelu de la Poste. Mekage 


(Roselle) proszę pisać do gazety. 
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«Vida de 


ZŁOTY JUBILEUSZ PRACY MISTRZA 
Paderewski jako dobroczyńca 
ludzkości. - 


| rus 


Ignacy Paderewski. 


" W r. 1900 założył premię składają- 
cą się z 10 tys. dolarów, z którego 
procentu co trzy lata otrzymuje naj- 
lepsze dzieło muzyczne nagrodę. W 
1695 r. daje koncert z którego ca- 
ły dochód ofiaruje na pomnik Liszta. 

W r. 1910 ofiarował pomnik z bron- 
zu, w 5D00-letniej rocznicę zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Zakłada razem z H. 
Sienkiewiczem „Tow. pols. Pomocy“ 


Paderewski» 


„crescendem', punktem  kulminacyj- 
nym i kadencją... 
Wila „Riond..Bosson . 

W r. 1899 odbył się ślub Jego z 
Heleną Rozen w katedrze warszaw 
skiej. Od r. 1901 zamieszkują we włas- 
nej wili „Riond—Bosson' we Szwaj- 
carii. Odtąd miasto Morges, będzie 
stale centrum życia artystycznego, po- 
litycznego i patriotycznego. W 31 lip- 
ca, przybiera wila wygląd świątecz- 
ny. W dniu Jego imienin zjeżdża się 
cała elita przyjaciół Mistrza z Amery- 
ki i Europy. Podczas wojny światowej 
we „wili' znalazło codziennie przesz- 
ło 40 „pielgrzymów ' polskich przytu- 
łek i radość, Nad brzegiem jeziora Le- 
manu zbierają się zawsze co niedzie- 
lẹ rodacy nasi z Paderewskim. Ks. I. 
Posadzy tak pisze o tej „wili” w 
„Przewod. Katolickim" z dnia 31-go 
stycznia 1937 r. 

„Dziwny nastrój panuje w pięknym 
pałacyku nad modrym Lemanem. Na 
ścianach wiszą wieńce laurowe, wstę- 
gi złocone, niezliczone medale, pom- 
niki chwały naszego wielkiego roda- 
ka. Oglądam własnoręczne dedykacje 
wybitnych mężów 
stanu, popiersia mistrza z marmuru i 


papieży, królów, 
brązu, ofiarowane przez wielbicieli. 
Fotografie największych sal amery- 


kańskich, na których kilkutysięczne 


Pożar wznizcony przez terorystów w Palestynie. 


podczas wojny światowej. Wyjeżdża 
więc wraz ze swoją żoną do Ameryki 
na cztery lata i stamtąd miliony do- 
larów przechodzi przez jego ręce dla 
rodaków. Tak samo na „Czerwony 
Krzyż” hojnie sypie dolarami. W Poz- 
naniu wystawił pomnik Wilsona. Jest 


to człowiek humanitarny, który nie zna 
prywaty. 


Paderewski jako mówca. 


Z okazji uroczystości grunwaldzkich 
w Krakowie, przemawia porywająco 
przed niezliczonymi ttumami. Odtąd 
Polska widzi w Nim wodza duchowe- 
go w dążeniach niepodległościowych, 
Lwów przygotował Mu przyjęcie iś- 
cie królewskie, gdzie wypowiedział 
świetną mowę o Chopinie. Taką prze- 
mowę mógł tylko wypowiedzieć poe- 
ta, myśliciel, artysta, filozof i wielki 
patriota, jakim jest I. Paderewski. 

W ciągu 2 lat wygłosił przeszło 
300 mów o kochanej Polsce. Włada 7 
językami. Jest doktorem różnych uni- 
wersytetów.. Jest to jeden z milio- 
nów, który podbił i oczarował serca i 


umysły wszystkich przez swoją mu- 


zykę i wymowę, które odznaczają się 
tłumy wsłuchiwały się w przecudne 
akordy mistrza. Z wszystkich tych pa- 
miqiek idzie tchnienie sławy. A w 
duszy budzi się wielka radość, że Pol- 
ska takiego wydała syna. Gdy mó- 
wisz o Paderewskim, to to samo jak 
być Polsce powiadał, gdy wspom- 
nisz zaś o Polsce zmartwychwstałej 
nie możesz pominąć bez uszczerbku 
prawdziwości historii o Paderewskim. 

Podałem kilka 
pięknej książki, składającej się z 195 
str. 


szczególików z tej 


Nie pożałujesz tych kilku milreisów 
nigdy w życiu. Poznasz tego geniusza 
w całej Jego chwale i majestacie. O- 
by pisma nasze polskie nie omiesz- 
kały zawiadomić swych Czytelników 
o takiej cennej książce. 

Paderewski żyje w glorii bohatera, 
stol na wielkiej dziejów panoramie, 
hetmani nam swym duchem wśród 
szarzyzny dnia, nie spoczął na lau- 
rach, lecz stale działa dla chwały i 
imienia polskiego 


poza granicami 


Rzeczypospolitej. 


Żołnierze cihńscy, kiórzy od komunistów przeszli do 


rządu w Nankinie, 


uzbrojeni nowymi karabinami amerykańskimi przygotowują się do obrony 
przed najściem japońskim. 


Ciqgnienie loterii 


STARE 
PRZYPOWIEŚCI 
POLSKIE 


Głodnych i mucha prowadzi 


Głupi kiedy milczy za mądrego 
ujdzie 


Gdzie cienko, tam się rwie. 


Gdzie cię radzi widzą, tam nie często Gdy szukasz rady, strzeż się pilno 


bywaj; a gdzie nie radzi tam 
nigdy. 


„Sweepstake” w Dublinie (Irlandia). 


Gniew bez siły nic nie jest. 


Gniewa się barazo na targ, a targ © 


tem nie wie. 
h 


| ) 
Gdzie ogon rządzi, tam głowa błądzi. 


' GGoszałka j ak złodziej: oni wzwiesz 


| 


jako się wkradnie. 


Gdy się możni mnożą, ludzie ubożą. 


t 


zdrady. 


Ubieranie grobów na cmętarzach. 


Gaweda 
Kuby Kropiciela 


powrocie do życia „Polaka we Fran- 
cji! Pomimo trudności, jakie napoty- 
ka on na swej drodze, konieczne jed- 
nak jest, żeby żył i egzystował w dal- 
szym ciqgu, jako jedyna gazeta kato- 
licka polska we Francji , ponieważ 
mam nadzieję, że go kochacie. 

Tak, ale ileż to złych spojrzeń rzu- 
ca się w jego stronę, ile krytyki ze 
strony ludzi uprzedzonych słyszy się 
pod adresem „Polaka'? Zapewne, że 
on się wszystkim nie podoba, bo 
wszystkim podobać się nie może, ale 
jeżeli z jednej strony słychać skargi 
1 żale, to z drugiej strony słyszy : się 
również słowa uznania, zadowolenia 
i radości jak z odnalezienia stracone- 
go przyjaciela. 

Może nie jest on jeszcze na wyso- 
kości zadania, może nie jest on jesz- 
cze takim, jakim życzylibyście sobie 
żeby był, pomagajcie nam więc, przy- 
syłajcie nam swoje uwagi, i niech on 
przynosi każdemu z Was trochę at- 
mosłery ojczystej 
wszystkich. 

Podczas, gdy do Was piszę, jakby 
łagodny powiew wiatru południowej 
Francji mię owiewa, przynosząc mi 
dobre nowiny, będą one dla Was też 
miłetni, bo dotyczą waszych Rodaków 
i Waszego Tygodnika. 

Jeszcze inna nowina: podobno przy- 
jechał do Francji policjant z Warsza- 


przez łączność 


Kochani Przyjaciele, co myślicie o |także: przynosi w fałdach swego pła- 


szcza i w swoich bagażach trochę 
powietrza i zapach ziemi Polskiej. 

Ale chociaż, jak mówi piosnka fran- 
cuska: 

„policjanci są poczciwi ludzie, 
którzy spacerują ciągle , 

mogą oni być także bardzo surowy- 
mi. 

Baczność! nie zapominajcie, że jes- 
teście maleńką cząstką Polski na zie- 
mi zawsze przyjaznej, którą macie o- 
bowiązek kochania i szanowania po- 
nieważ daje Wam gościnność: a więc 
łączmy się wszyscy pod obu sztanda- 
rami. 

Pilno Wam zobaczyć tego poczci- 
wego policjanta, sądzę, że odda wi- 
zytę nam wszystkim, aby opowiedzieć 
rozmaite historje z Polski. Ja też rad- 
bym go zobaczyć.. 

Gdybyście go (zobaczyli) spotkali 
wpierw niż ja, uprzedźcie mię pręd- 
ko, a ja go zaproszę do siebie, by i 
mnie wzsystkie swoje przygody z po- 
dróży opowiedział, ale wy będziecie 
uprzywilejowani i obaczycie go prze- 
demnq. 

Gdyby mi zrobił jakie zwierzenia, 
bądźcie pewni, że je Wam powtó- 
rzę. 

Cieszę się naprzód na myśl o tych 
ploteczkach zabawnych, które i Wam 
zrobią przyjemność. 

Czekajmy więc spokojnie na wizy- 


wy. Jesteście z tego zadowoleni, ja | tę policjanta z Warszawy. 


E EZONAKANAZEZAENONOKNOGHNONWZNONESNANCEANE 
NOWOCZESNA MASZYNA. 


Nowa maszyna  segtegująca jaja 
według wielkości (5400 na godzinę) 


na wystawie drobiu w Londynie. 


z 
aen 


Dziatwa 
polska 
z Francji 


ŚWIATOWEMU ZWIAZKOWI 
POLAKÓW Z ZAGRANICY. 

Pod adresem Marszałka Raczkiewi- 
cza, jako prezesa Światowego Związ- 
ku Polaków z Zagranicy, nadeszła 
depesza następującej treści: 

„szeregi najmłodszych,  zorganizo- 
wanych w Rycerstwie Chrystusowym 
dziatek polskich we Francji ośmioty- 
siącznymi głosami przesyłają na rę- 
ce wielmożnego Pana Prezesa dla ca- 
łej Polonii Zagranicznej braterskie po- 
zdrowienia z zapewnieniem ofiarnej 
służby dla zjednoczanej i katolickiej 
Polski”. Ks. Ludwik Makulec dyrek- 
tor Związky Auby (Nord). _ 


POLAK we FRANCJI 


p me a 


Wierz do Polski 


Ex 


dziewiętnastoletniej 


Witold Zechenter. 


naście lat 
Wykutych 
w wyścigu żelaza, 
w wyścigu krwi, 
w wyścigu pracy 
od morza do Tatr. 


Patrz: 


z Gdyni w niebo wybucha 
nawisłe jesieni sadzą 

pieśń triumfalna. Ziemia drży 
pod tętnem maszyn. 


;,Biegną w górę chyże kominy 


Mościc. 

Pociągi szumią. Rży 

woda ujęta w tamy. 

Śląsk pruje czarne 
ności. 

Wstają gmachy, 
ulic mrowie. 

W śmigłych przędą powietrza nić qe- 
roplany. 


kamieni wnętrz- 


grzyby miast, nad 


Okręty burzą morze poślubione. 


Tak trzeba było przetrwać, wzmac- 
niać się i bronić: 

przez Lwów młodzieńczych wypełnio- 
nych przysiąg, 

przez Śląsk żylastych, spracowanyc 
dłoni, 


przez cud nad Wisłą. 
Wolna Ojczyzno moja, masz dziewięt- | Ofiarą śmierci i 


życia lepiony jest 
wapnem 


krzepił się posąg olbrzymi 
kilkunastoletniej dziewczyny 
wpatrzonej w zwycięstwo i sławę. 


Taka jesteś znów młoda w narodów 


świata 


kręgu zgrzybiałym — 4d bs 
tylko ten Orzeł, co nad Tobą wzlata 
biały 


i łączy wiosnę Twej młodości 


skrzydłem zuchwałem 
'z wiekami, które spadły w głąb orze- 


SZłOŚCI. 


Serca na maszty zatknięte dymiq 


krwią żywą. 


na oczy rzucił nam wiatr 
sztandar białoczerwony Szczęściem 


oślepieni 


wiemy, że to my wypełniamy tej baś- 


ni prawdziwość, 


tę wiosnę w jesieni, 
tych silnych kilkanaście łat! 


Jak aobrze jest dziś ujrzeć radosny I 


piękny 


i zamyślony — a tak bardzo blisko — 
Twój uśmiech kilkunastoletni, 
A moja Ojczyznw 


E° Tr e oe a. wm 1 a | a Z E O R 1 W ORW W 


Ubieranie grobów na 


Poseł . Babiński 


W 


szawie Minister Pełnomocny K.P. przy 


dniach ostatnich kawil w War- 


Królestwie 


Babiński. 


Holandii, p. dr. Wacław 


P. Minister Babiński pragnąc zazna- 
czyć swe uznanie i sympatię dla har- 
cerzy, którzy wzięli udział w tegorocz- 
nym Jamboroc w Vogolonzang, od- 
wiedził wraz z małżonką Główną Kwa- 


terę Harcerzy, gdzie był podejmowa- 


dzień wszystkich świętych. 


wśród harcerzy 


ny przez komendę polskiej wyprawy, 


W czasie wydanej herbatki z okazji 
przybycia p. Ministra Babińskiego © 
raz jego małżonki wiceprzewod- 
nicząca ZHP p. Wanda Opęchowska 
udekorowała dostojnych gości hara 
cerskimi odznakami „Wdzięczności 5 
dziękując za pełne życzliwości ustos 
sunkowanie się do harcerstwa, c 
zwłaszcza przybyłych na Jamborce 


harcerzy. | 


d 


o 
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POLSKA KASA OPIEM S.A. KASA OPIEKI S.A. 


BAN 


+  WYPŁACIŁ POLSKIEMU WYCHODTZWU 
p WE FRANCJI 


Frs. 2,900.000.-- 


* PROCENTÓW OD DEPOZYTÓW ZA ROK 1936 


Każdy grosz włożony do Kas Banku wzbogaca całą 
Emigrację. 
Obowiązkiem społecznym każdego Emigranta a 
zarazem jego własnym interesem jest oszczędzanie i skła- 
danie pieniędzy w Banku P. K. O. — 


BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 


ODDZIAŁ W PARYŻU 
31, RUE JEAN - GOUJON — PARIS (8) 


AGENCJA PÓŁNOCNA : 
LENS — (Par de Calais) — 1, rue de Douai. 


AGENCJA WSCHODNIA : 
METZ — (Moselle) — 18, rue des Augustins. 


AGENCJA FRANCJI ŚRODKOWEJ : 
MONTCEAU - LES - MINES — (Saone - et - Loire) — 
T, rue Rouget de l'Isle. 


BIURA POMOCNICZE (Północna Francja) 
Bruay - en Artois -(Pas - de - Calais) - 117, rue de la 


Republique. 
Douai — (Nord) — 5, rue Durutte. 
Oignies — (Pas - de - Calais) — 3, rue Pasteur. 
Valenciennes — (Nord), — 40, Avenue du Commerce. 
Marles - les - Mines — (Pas - de Calais), rue Pasteur. 


BIURA POMOCNICZE (Wschodnia Francja) 
Audun - le - Tiche — (Moselle) -- 52, rue du Marechal Foch 
Freyming - Merlebach — (Moselle) 12 ,rue de la Gare. 
Hayange (Moselle) 1, rue due President e for 
Mulhouse — (Haut - Rhin) 116, Faubourg de Colmar. 
Piennes — (Meurthe - et - Moselle) route de Baroncourt. 

BIURO POMOCNICZE (Środkowei Francji) 
(Saone - et - Loire), Le Creusot — 15, rue Laperouse. 


AKUSZERKAJADWIGA 


NAJLEPSZA OPIEKA NA CZAS POŁOGU 
w pięknie i nowocześnie urządzonej klinice, 
po cenach pobieranych w szpitalach całej Francji. 


Kobietom ubezpieczonym Kasa „Assurances Sociales” zwraca koszta. 
We własnym interesie zwracajcie się z całem zaufaniem : 


6, RUE DE I! ATLAS, 6 — PARIS. — Metro : Belleville 
Lub z dworców : Gare du Nord, de l'Est i St Lazare autobus 26. 
KLINIKA CZYNNA CAŁY DZIEŃ I CAŁA NOC. 
+: Nord 46-865. Pierwsza wizyta bezpłatna. UUMUNNUNNMNKUNMNUNUMNI 


“Polaka we Francji ” 


jcie 


Prenumeru 


Kelefon 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


przy Najwyższym Sądzie w Paryżu 


Zwrot dokumentów w ciągu 48 godzin. — Najtańsze ceny 
dla pracujących. Porady prawne i sprawy Sądowe. 


3, RUE DULONG, 3 PARIS 17 
Doktór praw Uniwersytetu Paryskiego 
LEON JERZY 


SZELĄGOWSKI 


Dyrektor Biura Ochrony Prawnej Związku Robotników Polskich 
na Okręg Paryski. 
Tel. : 


Metro : ROJE 


E 


ZIMNO. SŁOTY - DESZCZE - GRYPA - KATAR-BÓLE 


Zdrowie da każdegol RODACY ! Zdrowie dla każdegol 


Pomyślcie o tej porze o swoim przyjacielu, którym jest 


FYPELER KS DULĘBY 


SŁYNNY ELIKSIR ŻYCIA I ZDROWIA 


EXPELER Ks. DULĘBY usuwa boleści, wylecza reumatyzm, 
pomaga w trawieniu. zachowuje młodość, wyleczy Was, a 
również uchroni przed chorobą. J 
Miejcie zawsze w domu butelkę Expeleru, bo to jest najlep- 
sza gwarancja, aby uzyskać i zachować zdrowie. 
Do każdej zamówionej butelki Expeleru dodaje się darmo 
1/20 biletu LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 


SPRÓBUJCIE SZCZĘŚCIA, OSIĄGAJĄC ZDROWIE | 
Nie zwlekajcie. — Dziś jeszcze zamówcie wasz Expeler | 
Czytajcie! — Oto są nasze listy dziękczynne ! — Czytajcieł 


Szanowny Panie ! 


Serdecznie dziękuję za Ekspeler ks. Dulęby, dzięki 
któremu uzyskałam zdrowie, które miałam za młodych lat 
i od którego nie odstąpię choćby w razie wyjazdu do Pol- 
ski. Zażywam już 8- -CiQ butelkę t za każdym użyciem czuję 
się zdrowszą, a gdy mi zabraknie, to mi się zdaje, że stra- 
ciłam kogoś z domu. 


Serdecznie dziękuję, bo Expeler ks. Dulęby jest 
moim przyjacielem, który mnie uleczył z moich boleści 
i niedomagań i jestem pewna, że dzięki Eaxpelerowi uzy- 
skałam 2adrowie, które miałam za młodych lat. 


Z poważaniem Rozalja Byrczek, rue 80, Nr 45, 
a Rouvroy (P. de C.). 


Ten i dużo innych listów dziękczynnych otrzymu- 
jemy od tych, których Expeler Ks. Dulęby wyleczył. 


Proszę mi przysłać .... butelek EXPELERU Ks. 
DULEBY i należące mi się .... cząstki 1/20 losu Loterii 
Narodowej na najbliższe ciągnienie. Każda butelka kosz- 
tuje 35 fr. (wraz z podatkiem i kosztami wysyłki) a losy 
DARMO ! (Uwaga ! W miejsce kropek wpisać ilość bu- 
telek żądanych). — Mój dokładny adres : 


IMIE NT c Nazwisko wadi On Som Sami 03 
Poczta, r... m4 2. 4 lać Miejscowość 34 aA e «2.46 
NB. domu 1 Mica ee ta zako 4: Depart 4.2426. 


do LABOR. A.B.C. Serv. P. 33 Faub. Montmartre, Paris. 
Wyciąć i przesłać : 


am 
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bryce, ucz się szoferstwa. Informacje 
bezpłatne. Szkoła wyucza w 2 lub 3 ty- 
godniach jazdy t mechaniki. Nauka jazdy i mechaniki odbywa się 
w języku polskim. Dyplomy międzynarodowe szofera-mechanika, z 
prawem jazdy na samochodach osobowych, ciężarowych i trakto- 
rach. — W roku 1933 daliśmy przeszło 315 uczniom adresy wolnych 
posad. — UWAGA : Uczniom, którzy nie mogą teraz przyjechać, 
wysyłamy pocztą kurs lekcyj teoretycznych. Przyjezdnym z pro- 
wincji MIESZKANIE ZAPEWNIONE. -— Po skończeniu szkoły da- 
jemy często posady szoferów we Francji i w Polsce. Wstęp codzien- - 
nie. Adres : AUTO - ECOLE, 35, rue Boissy d'Anglas — PARIS 8: 
W podwórzu, dom nr 9. 
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SPROWADZA WSZELRIE PAPIERY 
POTRZEBNE DO ŚLUBÓW I NATURALIZACJI.E 
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PASZPORTY, LEGALIZACJĘ, TŁUMACZENIA. Æ 
ZAŁATWIA SZYBKO I TANIOĒ 
z Biuro czynne w dni powszednie : przedpołudniem od 9-tej do 13-tej. 
v. niedzielę i święta po Sumie i po Nieszporach. 
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TANIE I PEWNĘ 
PRZEZIĘBIENIA, KASZLU I CHORÓB PŁUCNYCH 


za pomocą BRONCHOFLUIDU. 


Przeziębienie, bronchit, katar oddechowych organów, grypa, 
astma, duszność, wszelkie choroby gardła i płuc leczą się szybko, 
niezawodnie — BRONCHOFLUIDEM. Nawet po użyciu kilku 
tabletek BRONCHOF LUIDU, chory odczuwa polepszenie. Cena 15 fr. 


LECZENIE ŻOŁADKA. — CHORÓB 


ZĄTWARDZENIĄ TRAWIENIA I WĄTROBY 


GASTROFLUID jest medykamentem, który reguluje działal- 
ność wątroby. Leczy zatwardzenie, jak również choroby z tejże przy- 
czyny pochodzące : zatrucie krwi, choroby wątroby, ostre i chroniczne 
zapalenie kiszek, choroby skóry, hemoroidy, bicie Serca, bezsenność, 
odbicie, gazy, zły smak i zapach w ustach i t. d. — Cena 13 fr. 


PISZCIE DO NAS, a my Wam wyślemy cudowny ten lek i opis 


= użycia. — Opłata przy odbiorze. Przesyłka na nasz koszt w razle 
zamówienia nie mniej jak 2 pudełek. — Piszcie do nas po polsku 
na adres : 


LABORATOIRE F. L, KALEFLuxuu. 
66, Boulevard Exelmans — PARIS (16°). 
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ŻĄDAJCIE BROSZURKI, UNIKAJCIE NAŚLADOWNICTW ! 


AWRANIN> 


Firma istnieje od 1898 r., 


INDYJSKI BALSAM odświeżający i 
przedwczesną starością, zmęczeniem, 
dyjskich roślin i korzeni leczniczych, doświadczony prze 
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OCZYSZCZAJACY 


Petersburg, Kolokolna II. 


odmładzający organizm (patrz gazety francuskie) 


KREW 


walczy z 
neurastenją i t. d. INDYJSKI BALSAM przygotowuje się z in- 
szło 50-letnią praktyką, zupełnie i szybko le- 
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84, Quai de Jemmapes 


exćcule tous travaux 
en polonais 


Drukarnia 
L'ENTREPRISE 
Przjmuje Roboty 
w -Polskim Jezyku 


84, Quai de Jemmapes 
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czy uparte i nie poddające się medycynie choroby, jak : Syfilis, tryper, mlecza pacierzowego, tabes, para- 


iż owy, epilepsje, choroby skórne, lupus czyli wilk, sikozę, psiorjatis, egzemę, bezsilność płciową 1 

A ob kieżek arrire, tuberkuły płuc. Już po użyciu 1 podwójnej butelki chory czuje się jak w 

organizm wstępują nowe siły, uspokaja się system nerwowy, przywraca Się normalny sen i apetyt. 

RALSAM jest premjowany i nagrodzony medalami na europejskich wystawach. Posiadamy 10 tysięcy 
listów (notarjalnie poświadczonych ) dziękczynnych. Broszurkę wysyła się za darmo. 


Laboratoire P. PF„AVRANIN”, 6, rue Maublanc, Paris 15*. — Tel. Vau. 65-69. — Metro : Vaugirard. 
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Faniary 


Ruch, muzyka, gwar — radosny 
Domy, w flagi strojne 

stoją w złotym blasku słońca 
ciche i dostojne! 


Zadumane, zasłuchane 

W wieków odblask stary 
same sobie wierzyć nie chcą, 
że słyszą fanfary! 


Idzie wojsko! Dumnie kroczy, 
każdy wiarus srogi, 

Aż się śmieją ludzkie oczy 
na ten widok drogi! 


A na przedzie, a na czele 
tej żołnierskiej wiary, 
maszerują w takt trębacze 
i grają fanfary! 


Bo dziś święto narodowe, 
wielki dzień radości; 
ponad Polską zadzwoniły 
pieśni o wolności! 


Dziś rocznica wielkiej chwili 
otrojnej w szczęścia dary, 
gdy nad Polską echo niosło 
zmartwychwstań fanfary! 

Józef Wicher. 


Wiatr 


Leci, szumi wiatr! 
Hu, jak chucha, zimnem dmucha, 
rozgniewany wiatr! 


Plunqł deszczem, świsnął z gór 
ponaganiał czarne chmury, 
dudni, huczy w blachy rynien... 

— Źle ci? Sameś sobie winien! 


Ogrzej skrzydła przy kominie, 
to ci zaraz złość przeminie, 
bo w tym naszym białym domu 
źle nie może być nikomu. 


Patrz, jak dobrze, cicho, jasno, 
jak iskierki złote gasną, 

w komin lecą, : 

ciepło niecą — 
czyś ty tego wart?... 


Zasłuchał się wiatr — 
nie poleciał w świat: 
już włóczęga mu obrzydła... 


Przy kominie ogrzał skrzydła, 
potem sfrunął na zagony. 

Tam zobaczył czarne wrony — 
razem z nimi siadł. 


Antoni Bogusławski. 


gotować go do przyjęcia Sakramen- 
tów św., ale tenże nie dozwolił do- 
stąpić do swego łóżka, krzyczał i 
blużnił, wołając resztką sił: „Chcę na 
przekór Chrystusowi dostać się do 
piekła”. 

Swięty widząc, że wszystkie per- 
swazje nie skutkują, zgromadził rodzi- 
nę około chorego i głośno począł od- 
mawiać różaniec. Początkowo chory, 
słysząc modlitwy, rzucał się, przekli- 


nał, w końcu jednak uspokoił się, łzy 


FRANCJI 


sięgnął do kieszeni, wyciągnął swój 
różaniec, a zwracając się do śmieją- 
cych, rzekł: 

— Proszę państwa, ja też modlę się 
na różańcu. Proszę się nie śmiać z 
rzeczy, która jest i dla mnie najwięk- 
szą świętością... 

Lekkomyślne 
wstydzone nie wiedziało co z sobą 
począć. 


towarzystwo tak za- 


AŻ DWA... 

Niemiecki kanclerz Bismarck, zna- 
ny prześladowca katolików, zaprosił 
raz do stołu męża stanu Windthorsta. 
Przy hojnie zastawionym stole opo- 
wiadano różne żarty. Windthorst sły- 
nął z tego, że w wolnych chwilach, 
zwicszcza przed ważniejszy ii n:0Wwa 
mı w parlamencie, odmawiał różaniec 
i stale go nosił w kieszeni. Tym razem 


poczęły spływać po jego obliczu i ze | chciał Bismarck okpić w żarcie Wind- 


skruchą poprosił o spowiedź. 
„NAJWIĘKSZA ŚWIĘTOŚĆ". 


W pewnym teatrze miała się odbyć | mowę na temat tej modlitwy... Wresz- 


generalna próba jednej z oper. Przy- 
jaciele i znajomi artystów przyszli, 
jak to zwykle bywa, by się przypa- 
trzeć grze. Zachwycali się pięknymi 
ariami słynnego tenora i znakomitej 
sopranistki. W pewnym momencie — 
tak było w akcji — pchnął tenor 
partnerkę, że padła na scenę. Przy 
upadku otworzyła się aktorce toreb- 
ka, a z niej wypadł różaniec. To na- 
turalnie nie należało do akcji. Obec- 
ni na widok różańca poczęli się śmiać. 
Nie uszło to uwagi słynnego tenora. 
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Wiadomości 


ROSJA. 


Nędza robotnika w Rosji. 

Obecnie w Rosji 98 procent robotni- 
ków pracuje na akord. Robotnik po- 
biera wynagrodzenie zależnie od iloś- 
ci i jakości wykonanej pracy. Mimo 
tc płace są tam tak niskie, że żaden 
z robotników innych państw nie zgo- 
dziłby się za nie pracować. Nic więc 
dziwnego, że robotnik „w raju sowiec- 
kim cierpi nędzę. 
CZECHOSŁOWACJA. 

Uprowadzenie twórcy partii narodo- 

wo-socjalistycznej. 
"Z Czechosłowacji został podstępnie 
wywieziony do Niemiec. Otto Stras- 
ser, który przygotował w Niemczech 
grunt dla powstania partii hitlerow- 
skiej (narodowych socjalistów). Kie- 
dy jednak Hitler objął władzę, Stras- 
ser wyjechał z Niemiec do Czechos: "- 
wacji, gdzie zorganizował tak zw. 
„czarny front”. grupujący starych na- 
rodowych socjalistów, przeciwnyck 
Hitlerowi. 

Podczas tak zwanej krwawej nocz7 
w Niemczech (30 czerwca 1934 r), 
kiedy wymordowano wielu przeciwni 
ków politycznych Hitlera, „nazistów“, 
zginął również i brat Strassera, obec- 
nie zaś został uprowadzony i on san:. 
LITWA. 

Żydostwo przeciw Polsce. 

W związku z „dniem żałoby”, jaki 
zorganizował na Litwie Związek Wv- 
zwolenia Wilna, żydzi w Kownie (s!o- 
lica Litwy) rozpoczęli silną agitazię 


przeciwpolską i brali czynny udział 
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thorsta. Wyjął mu potajemnie róża- 
niec z kieszeni i po chwili zaczął roz- 


cie się odezwał: 

— Panie Windthorst, tyle ludzie mö- 
wią o pańskim różańcu, a pan go nie 
ma w kieszeni... Załóżmy się... 

Windthorst się założył, że ma róża- 
niec w kieszeni. 
wej kieszeni, potem szybko do lewej 
i wyciągnął drugi różaniec przed o- 
czy Bismarcka i berlińskiej śmietan- 
ki... 

..A tacy, co czasem pisać słabo u- 
mieją — wstydzą się różańca. 

Po zakładzie sięgnął ręką do pra- 


w zbiórce pieniężnej na rzecz „Fun- 
duszu Odzyskania Wilna. W raulio 
kowieńskim odbył się odczyt po ży- 
dowsku o znaczeniu Wilna dla żydos- 
twa. Trzeba zaznaczyć, że tak gorq.2 
nie występowali u nas żydzi, giv 
chodziło o obronę granic i pokoju 
państwa, przeciwnie — przedstawiciel 
ich po uchwaleniu ustawy o odpo- 
czynku niedzielnym oświadczył: „W 
tej chwili utraciliście Wilno!” Jednak 
to życzenie żydowskie się nie spełniło, 
a Wilno jest i będzie polskie. 


ŁOTWA. 


Wizyta min. Romana. 
Minister Przemysłu i Handlu p. Ro- 
man, wracając z Finlandii, odwiedził 
Łotwę celem nawiązania stosunków 
handlowych między Polską a Łotwą. 


H. Sienkiewicz w bibliotekach 

szkolnych. 

Łotewskie ministerstwo oświaty włą- 
czyło do programu szkół powszech- 
nych książki H. Sienkiewicza w tło- 
maczeniu łotewskim; w ostatnich 
dniach rozesłano je do wszystkich bi- 
bliotek szkolnych na terenie całej Łot- 
wy. 

NIEMCY. 


Zjazd polskich wychowawców. 

W Bytomiu odbył się zjazd nauczy- 
cieli prywatnych szkół polskich w 
Niemczech, wychowawczyń przedszko- 
li i pracowników oświatowych, którzy 
omawiali warunki wychowania mło- 
dego pokolenia polskiego w Niem- 


czech. 
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AMERYKA. l 
W dziewiczych lasach Ameryki. 

Świętobliwy misjonarz Cheverus, w 
pewną niedzielę przedzierając się 
pizez dziewicze lasy Ameryki, usły- 
szał z daleka  wielogłosowy śpiew. 
Podążył w tym kierunku. Zbliżywszy 
się stanął jak wryty ze zdziwienia, bo 
usłyszał katolicką pieśń religijną. 

Zbliżył się. Wśród drzew ujrzał gro- 
madę Indian. Śpiewali oni pieśń, któ- 
rej ich przed 50-ciu laty nauczył mi- 
sjonarz. Przez długi ten okres żadne- 
go kapłana nie widzieli. Mimo to za- 
chowali wiarę katolicką. W każdą nie- 
dzielę zbierali się około wielkiego 
krzyża, aby śpiewem pieśni wielbić 
Boga. 

I dziś dużo jest takich, co przyjąw- 
szy chrzest i wiarę świętą, chcieliby 
chętnie służyć Bogu i zbawić duszę, 
a trudno im, bo nie mają ani kapła- 
na, któryby ich pouczał, ani kościoła, 
w którym mogliby odprawiać służbę 
Bożą. Niejeden nawet umiera, nie uj- 
rzawszy już po raz drugi kapłana- 
misjonarza, a więcej jest takich, któ- 
rzy nigdy nie widzieli kapłana kato- 
lickiego i nie znają Boga. 

Pamiętajmy o nich wspierając mod- 
litwą i ofiarą misje katolickie! 


M. NENEA NOZ. A 


Muzeum 
Kościuszkowskie 
w Solurze 


W związku z rocznicą zgonu Na- 
czelnika Narodu w sukmanie Tadeu- 


sza Kościuszki, który zmarł na gościn- 
nej ziemi szwajcarskiej, warto przypo- 
mnieć, że w Solurze istnieje Muzeum 
Kościuszkowskie, posiadające liczne 
eksponaty związane z życiem Kościu- 
szki. Są tam liczne pamiątki związane 
z pobytem Kościuszki w Szwajcarii, 
wiele przedmiotów przewiezionych z 
Polski, a stosunkowo nie wiele jesz- 
cze eksponatów  upamiętnionych põ- 
bytem Kościuszki w Stanach Zjedno- 
czonych. Tymczasem, właśnie w Sta- 
nach Zjednoczonych, jak wiadomo, po- 
zostało sporo pamiątek po Naczelniku, 
z okresu jego udziału w walce o nie- 
podległość Stanów. 

Muzeum  Kościuszkowskie w Solu- 
rze byłoby dla tych pamiątek najod- 
powiedniejszą skarbnicą, skupiającą 
całość przedmiotów i dokumentów po 
Naczeiniku, dając tym samym moż- 
ność zapoznania się z nimi licznym 
rzeszom zwiedzającym miejscowość, 
w której zamknął oczy Naczelnik.. 

Dalszy rozwój Muzeum Kościusz- 
kowskiego w znacznej więc mierze 
zależeć będzie od zgromadzenia w 
nim również pamiątek z okresu ame- 
rykańskiego. Wierzyć należy, że i tym 
razem, tak zawsze  ofiarna Polonia 
Amerykańska, przyczyni się do przy- 
sporzenia Muzeum  Kościuszkowskie- 
mu w Solurze cennych pamiątek, ja- 
kich niewątpliwie wiele znajduje się 
w ręku Polaków w Stanach Zjedno- 
czonych. Ofiarność w tym wypadku 
byłałł/ tym bardziej cenną, że Mu- 
zeum Kościuszkowskie posiada bdń- 
dzo skromne fundusze, które nie poz- 
walają mu na wykupienie pamiątek. 
Le gérant : S. GUESNON. 
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Mówią, że Bóg daje w trudnych chwilach swoją łaskę, 
zwaną łaską stanu i rzeczywiście powiedzieć mogę, że do- 
świadczyłem tego na sobie. Mimo zimna i całodziennego głodu, 
przez czas ten bowiem nic w ustach nie miałem, anim się nie 
zaziębił, anim kichnął nawet, a żołądek poczciwy niczego się 
nie dopominał. 

W tym to czasie poznałem braciszka, o którym na początku 
była mowa, gdym wspomniał o jego towarzyszu, bracie Arsenie 
z Orleanu, który wykrzyknał, widząc grozę bitwy : „Mieliśmy 
w domu naszym proroka”. 

Gdy już na pobojowisku praca była ukończona, (bo trzeba 
wiedzieć, że nawet lekkie rany w czasie mrozu są przyczyną 
śmierci), wszedłem koło czwartej do jakiegoś domu, najbliż- 
szego w Champigny, bardzo słabo oświetlonego. Mieszkanie to 
pełne było oficerów gwardyi narodowej, z których wielu zasnęło, 
leżąc na ziemi, za całe posłanie mając worek pod głową i płaszcz 
jako przykrycie. Dom był oddawna opuszczony przez mieskań- 
ców, którzy zabrali swoje meble. Wchodząc, poczułem zapach 
szynki, kiełbasy, wogóle wędliny; wtedy to mój żołądek przy- 
pomniał mi swoje prawa. Zapytałem więc : 

„Czy panowie nie mają tu czego do zjedzenia? Jestem 
bardzo głodny, gdyż nie jadłem nic od siódmej rano”. 

Zacni ludzie odpowiedzieli mi : „ Jaka szkoda, Księże Kape- 
lanie, że nie przyszedłeś wcześniej, mieliśmy dosyć zapasów, 
obecnie jednak nie wiemy, czy będzie meżna znaleść co- 
kolwiek”. i | 

Po kilka chwilach przyniesiono mi ogromna kość, przy- 
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której były resztki mięsa, właściwie żyły i ścięgna, lecz rzuci- 
łem się na nią z wielkim apetytem; dano mi także kawałek 
chleba z masłem i z serem, nie było jednak wina podobnie jak 
w kanie galilejskiej, lecz ponieważ Matka Boska nie przyszła. 
mi na pomoc, musiałem zadowolnić się czystą, świeża wodą. 
Następnie rzuciłem się na ziemię za przykładem innych i zasuą- 
łem snem mocnym i posilnym. 

Nazajutrz zostałem obudzony między fmą, a 8mą rano wy- 
strzałem z armaty : był to początek drugiego dnia bitwy. Mało 
się on różnił od pierwszego, może tylko tem, iż entuzyazm się 
zmniejszył, gdyż trzeba było opuścić pozycye w przeddzień 
zdobyte. 

Bitwa była jedynie walką artyleryi; mniej było rannych i 
zabitych niż w pierwszym dniu, lecz nie brakło ich niestety i 
kapelani zawaleni byli tą smutną pracą. Rano chciałem znaleść 
ks. de Beauchamps i jego powóz, lecz poszukiwania moje były 
bez skutku. 

Do g. 11 tej niosłem ostatnią pociechę rannym i umierają- 
cym i ponieważ, podobnie jak w przeddzień, nic nie jadłem, 
zacząłem czuc upadeb sił i zwiększające się osłabienie; na 
szczęście spotkałem młodego człowieka z parafii Sw Augustyna. 
Znałem go z widzenia, przywitałem go więc i zapytałem z 
pośpiechem, czy nie ma czegokolwiek do przekąszenia? 

W odpowiedzi wyciągnął z kieszeni paczkę czekolady, 
kawałek chleba, trochę koniaku i ofiarował mi chętnie ten 
niewielki posiłek. 

Noc, podobnie jak poprzednią, przepędziłem w opuszczo- 
nym domu, w towarzystwie oficerów i żołnierzy gwardyi naro- 
dowej. Smutek i zniechęcenie owładnęło wszystkimi, gdyż 
zaczęto tracić nadzieję otrzymania pomocy i oswobodzenia 
stolicy od nieprzyjaciela. Trzeci dzień bitwy rozpocząły także 
wystrzały z armat, lecz zmęczenie było tak silne, że stało się 
widocznem nawet w ruchach armii. 

Po południu zaczął się odwrót w milczeniu. Nikt nie śmiał 
zapytać, co to miało znaczyć. Kiedy już pole bitwy było zupeł- 
nie opuszczone przez wojsko, pozostało na niem jeszcze kilku 
księży, nie w Champigny, lecz w okolicy, wJ oinville-le-Pont, 
gdzie Marna wpada do Sekwany. Powiedzieć można, iż księża 
byli ostatnimi, którzy opuścili pobojowisko, niosąc pomoc ran- 
nym, będącym pod opieką stowarzyszenia Czerwonego Krzyża. 
— Czwartego dnia, gdy już w Paryżu było ogólnie wiadomo, iż 
bitwa była przegraną, powróciłem do parafii św SEE 
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capelana, wikaryusza z parafii św Ambrożego. Moja 
osoba więc i tym razem wyszła bez szwanku, ucierpiały jedynie 
sutanna i płaszcz, podziurawione w paru miejscach wystrzałami 
z karabinu. Musiało to nastąpić podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa w pierwszym dniu bitwy, nim jeszcze zdążyliśmy ukryć 
się pod mostem przed gradem kul i bomb pruskich. 
= Zniechęcenie ogólne było niezmierne. Jenerał Ducrot, po- 
mimo swych proklamacyi i swej przysięgi, nie odniósł zwy- 
cięstwa i nie stracił życia. Mieszkał on w parafii św Augustyna 
przy ulicy de la Pępiniere N 12, wobec tego miałem sposobność 
widywać go często. Poczucie sprawie-dliwości każe mi przyznać, 
że jeżeli jenerał nie zginął podczas bitwy, nie przyczynił się do 
tego bynajmniej brak odwagi, gdyż nie oszczędzał on swej osoby 
i na własne oczy widziałem kilka razy, iż ze swym sztabem 
znajdował się on w miejscach najbardziej niebezpiecznych. 

Pierwszego dnia bitwy, pamiętając mię, dzięki mej naro- 
dowości, powitał mię, mówiąc. 

„Bravo, panie kapelanie!” 

Często brakowało nam pomocników i w chwili, gdy jenerał 
przejeżdżał ze swym sztabem, zobaczył mię, niosącego na grzbie- 
cie, silnym jeszcze wtedy, ciężko rannego żołnierza. Zauważy- 
łem, iż naśladując przykład, dany przez wodza, i członkowie 
sztabu jeneralnego powitali mię także, lecz nie mogłem Z racyi 
mego ciężaru odpowiedzieć im grzecznością za gTZECZNOŚĆ. 

Po bitwie pod Champigny trwał czas jakiś względny spo- 
kój, bywały jedynie małe potyczki. 

Ponieważ byłem swobodniejszym, dnia 10-go grudnia zro- 
biono mi propozycyę, czy nie zechciałbym zostać kapelanem 
dużego szpitala przy ulicy Clichy w purafii Św. Trójcy. Było to 
dawniej więzienie, powiedzieć można, arystokratyczne, gdyż ZA- 
mykano w niem tych podsądnych wszelkich narodowości, któ- 
rzy byli skazani za niepłacenie długów. | 

Naturalnie, nie wahałem się ani chwili, chociaż mi to nie 
było na rękę. Wajmując to stanowisko, byłem zmuszony opuś- 
cić paratię Sw. Augustyna, gdzie miałem tyle sympatycznych 
stosunków, gdyż, aby spełniać moje nowe obowiązki, musiałem 
zamieszkać w parafii Św. Trójcy. Ofiarowane mi stanowisko, 
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nie było zbyt pożądane, nie było więc amatorów na objęcie go, 
wszyscy wymawiali się, gdyż w chwili rozpoczęcia moich obo- 
wiqzków w szpitalu było 800 żołnierzy chorych na czarną ospę, 
o czem dowiedziałem się dopiero na miejscu, już po mojej no- 
minacyi. Czarna ospa grasowała w Paryżu podczas oblężenia, 
jest to jedna z najbardziej zaraźliwych epidemii. Wiadomość o 
panowaniu tej choroby w szpitalu nie sprawiła mi przyjemnoś- 
ci, lecz przypomniałem sobie słowa mego dawnego proboszcza 
z Miechowa, ks. Rakowskiego: „Mój drodziutki ks. Leonie, zgo- 
dziłeś się za psa, za psa szczekaj. 

Codziennie trzeba było obchodzić wszystkie gmachy, wszy- 
stkie sale. S$miertefność dochodziła do piętnastu lub dwudziestu 
osób dziennie. Pierwsza moja bytność w tym domu zadżumio- 
nych wywarła na mnie straszne wrażenie. Każdą z mych wizyt 
w szpitalu, gdzie epidemia zabijała prawie wszystkich, porów- 
nywałem do bitwy pod Champigny. 

Ten stan rzeczy trwał cztery miesiące, od 10-go grudnia 
1970 r. do, 15 kwietnia, 1871, kiedy pozostało już bardzo nie- 
wielu chorych na ospę i kiedy szpital zamieniony na ambulans 
dla rannych komunardów. Wtedy powiedziałem sobie: 

„Jeżeli wychodzisz stąd zdrów i cały, mój księże Leonie, to 
dowód, iż Bóg cię strzeże i że długo będziesz żył na tej ziemi”. 

Niepodobna jest opisać to piekło i grozę zarazy. 

Ci, którzy chorowali na czarną ospę, byli odosobnieni w 
małych celkach dziewięćdziesiąt pięć osób na sio umierato. 
Wszyscy z radością przyjmowali Sakramenta Święte i sądzę, iż 
jedynie łaska Boża dawała im siły do zniesienia tej męczarni 
bez szemrania. j 

Prawie każdy umierający, stawał się bardzo wywngętrzają- 
cym i wszyscy chcieli ściskać biednego księdza, doprawdy po- 
łożenie moje stawało się nie do wytrzymania. W następstwie tej 
zarazy, kilku lekarzy wojskowych i kilku infirmierów straciło ż'.: 
cie. Ja, dzięki pomocy Bożej, zachowałem do końca odwagę, i 
siły, raz jedynie w całym tym okropnym okresie mego życia, 
udzielając Sakramenta św. kilku umierającym, zemdlałem pra- 
wie przy ostatnim z nich, z powodu bardzo zepsutego powietrza 
i byłbym upadł na ziemię, gdyby, widząc mię chwiejącego się, 
nie pośpieszono mi z pomocą. 

Prawie całe dni przepędzałem w szpitalu, gdyż udawałem 
się tam zaraz po Mszy św. i po rannym posiłku. 

„Dina 18 stycznia znowu otrzymałem od jeneralnego sztabu 
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wezwanie, abym się stawił w celu wzięcia udziału w walnej 
bitwie, ostatniej w czasie oblężenia. 

Walczono w stronie Wersalu pod osłoną największych for- 
tec, Mont Valerien i innych. Nie udałem się tam jednak, nie 
dla braku chęci i dobrej woli, lecz że nie miałem komu powie- 
rzyć moich nieszczęśliwych: chorych w szpitalu. 

Bitwa ta w historyi nosi nazwę bitwy pod Montretont lub 
Bouzenval, a rozpoczęła się spaleniem. zamku w St. Cloud przez 
trancuzów, którzy go zbombardowali, ky wypłoszyć priakywająq- 
cy w nim sztab niemiecki (dziś utrzymują, że zrobili to niemcy). 
Ze strony niemieckiej dowodził król pruski, książę Bismark i feld- 
marszałek Moltke; bitwa była bardzo krwawa, jakkolwiek trwa- 
ła jeden dzień tylko zakończyłasię klęskąfrancuzów i począł- 
kiem końca oporu. 


— | M M 
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ROZDZIAŁ XV 


Kapitulacya Paryża. 


W końcu stycznia podpisano zawieszenie broni i kapitula- 
zyę Paryża. 28 stycznia wojska niemieckie wkroczyły do stali- 
cy. Była to tylko parada, umówiona między obu rządami, dla 
uniknięcia zbyt dotkliwego upokorzenia  francuzów i rozlewu 
krwi, który niepotrzebnie mógłby nastąpić wskutek rozjątrzenia 
prusaków z jednej strony, z drugiej zaś dla zadośćuczynienia 
ambicyi zwycięzców. 

Ta parada kosztowała 200 miljonów kontrybucyi, którą rząd 
republikański wypłacił natychmiast. Cesarz Wilhelm, Bismark, 
Boltke i sztab, wkroczyli z wojskami przez Pola Elizejskie i do- 
szli do placu Concorde. 

Gwardya narodowa i resztki regularnego francuskiego, woj- 
ska cofnęły się w środek miasta, dla uniknięcia konfliktu. Wejś- 
cie odbyło się g. l0-tej rno. O 12-tej cesarz zjednoczonych Nie- 
miec wszedł do pałacu Elizejskiego ze swoim sztabem, gdzie by- 
ło przygotowane dlań śniadanie, po którem wojska i cesarz wy- 
cołali się z powrotem do Wersalu. M 


Nastąpił czas układów o warunki pokoju: odstąpienie Al- 
zacyi i Lotaryngii i zapłacenie 5 miljardów kontrybucyi. 

Pertraktował głównie Jules Fevre, Trochu, Thiers i inni. W 
traktacie poddania się Paryża chodziło o rozzbrojenie armii fran- 
cuskiej; Bismark nalegał, aby rozbroić gwardyę narodową, ci 
zostawić do utrzymania porządku jedynie wojsko regularne, bę- 
dące stosunkowo w niewielkiej ilości. 

On przypomniał, że ta właśnie gwardya narodowa wywo- 
łała podczas oblężenia rewoluycę przeciw rządowi, o czem w 
swoim czasie wspomniałem. 

Jules Favre, jako minister spraw wewnę.:.”1vcli, opierał się 
temu w słowach, pełnych szumnych irazesów c honorze i uczu- 
ciach gwardyi narodowej. Z racyi taż tych irazesów opowiadali, 
że Bismark wprost brał, mówiąc po pasku, „na fundusz pana 
Favre, który był dobrym adwokuiera. zapalonym przeciwkiem 
cesarza, co dopomogło mu do zdcnycia popularności (Legja), 
ale nie był dyplomatą i nie posiadał wielkiej inteligencyi, tak 
niezbędnej na jego stanowisku. W czasie tych pertraktacyi Bis- 
mark rzekł po niemiecku do swojego sąsiada: 

„Cóż to za głupia gęś ? 

Było to podczas śniadania, na którem Bismark, Moltke i in- 
ni, wraz z delegacyq francuską zajadali z apetytem właśnie ja- 
kąś pieczoną gęś. Jules Favre zachwycał się tym smakołykiem, 
na co Bismark powiedział: 

„Jeżeli Waszej Ekselencyi potrawa ta tak smakuje, to ` mo- 
gẹ służyć nią żonie jego . Favre z uśmiechem zgodził się, na 
co Bismark rzekł po niemiecku, że dnia tego wjadą do Paryża 
dwie gęsi, co nie zawadzi wobec głodu, jaki trwał podczas ob- 
lężenia. 

W. takie to ręce losy Francyi złożone, były w njkrytyczniej- 
szych chwilach. Wiadomo kim był Favre — adwokat, dobry 
krzykacz; Rochefort Henryk — sławny pamilecista; Glais, Bisoin, 
i inni. Najzdolniejszym z nich wszystkich był stanowczo były mi- 
nister Ludwika Filipa, Thiers, który, nawet piastując urząd mi- 
nistra, nie przestawał nigdy intrygować przeciw królowi. 

Pisząc historyę Konsulatu i Cesarstwa, Thiers przygotowy- 
wał tem samem powrót Bonapartów. Gdy drugie cesarstwo by- 
ło ogłoszone, pan Thiers nie przestawał napadać na cesarza. 
Kiedy wojna wypowiedzianą zostła, nie przez Napoleona, lecz 
przez cały naród, © czem francuzi nie chcą pamiętać, dwa tyl- 
ko departamenty nadgraniczne nad Renem i Mozellą były woj- 
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nie przeciwne, reszta zaś i stolica powtarzały tylko słowa „a 
Berlin, a Berlin ? 

Przeciwko uchwaleniu kredytów, potrzebnych na prowadze- 
nie wojny, głosował Thiers i Gambetta, któremu nie można od- 
mówić ani inteligencyi, a: nadzwyczajej wymowy, był to jed- 
nak — pigmejczyk, gdy szło o układy pokojowe z Bismarkiem 
i Moltke. 

Twierdzić można z pewnością, że Francya nigdyby tak nizko 
nie była upadła i nigdyby tak zdeptaną nie została, gdyby lo- 
sy jej nie dostały się w ręce niedojrzałych krzykaczy,a w rzeczy- 
wistości niesumiennych spychaczy. System ten do dziś istnieje: 
od czasu upadku cesarstwa jedni drugich spychają, wygłasza- 
jąc najprzewrotniejsze ideje i kując prawa, nie mając nic wspól- 
nego z uczciwością, słusznością i sprawiedliwością. 

Hasła: Wolność, Równość i Eraterstwo, są dziś skarykatu- 
rowane w życiu teqo wielkiego narodu. 

Pan Juljusz F:tie, pierwszy po dowiedze.i: się o poui i- 
niu sie cesarza pod Sedanem wykrzyknął na zgromadzeniu 
członków ciała prawodawczego: 

„Precz z cesarstwem | 

Za nim też poszli: Gambetta, Thiers, Rochefort, któremu ot- 
worzono bramy więzienia (był skazany na kilka miesięcy za 
pamilet przeciwko cesarzowi). 

Gi wszyscy panowie, trie wyłączając pana Juljusza Favre a 
oprócz mów przewro:nych, w:g:aszanych wśród młoczieży i ga- 
wiedzi, niczem sie nie wvrć,.ili, tem ch '»a tylko, że to jeden 
z ncih, to drugi częstokroć nie mieli nawet na ubranie. Oni to, 
ze zmianą rządu nagle stanęli u szczytu. — Jules Favre został 
ministrem spraw zagranicznych. Inni, jak .Gambetta itd., człon- 
kami rządu z Thiersem na czele. Zbrodnia, spełniona przeciw 
francyi, jest w tem właśnie, że tacy panowie zamiast zawrzec 
pokój po Sedanie, do czego cesarzowa jako regentka miała pra- 
wo, a potem zlikwidować stosunki z cesarstwem, jeżeli jego by- 
"wo, a potem zlikwidować stosunki z cesarstwem, jeżeli tego była 
wo, a potem zlikwidować stosunki z Sesarstwem, jeżeli tego była 
ptrzeba, ci panowie prowadzili dalej wojnę w imię Francyi. 
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